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Wyłączne zasiępsfwo 
na za< hodnią Europę
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Reforma wyborcza we Francji.
Kraków, 9 lipca.

Wszystkie ruchy w naturze odbywają 
się po linjach kolistych. Od czasu Ein
steina wiemy, że nawet wszechśwat 
ze swoimi dwoma atrybutami — nie
skończoności i zamknięcia ma kształt 
sferyczny. Wbrew popularnemu mnie
maniu t zw. „postęp" w ludzkich my
ślach, wyobrażeniach i ideałach odby
wa się także nie po linjach prostych lecz 
kolistyci Ludziska "wracają poprostu 
do starych rzeczy w mniemaniu, że do
tarli do nowych. I  to kręcenie się w kół
ko odbywa się tein szybciej, im ener
giczniejszą jest pogoń za nowością.

W ymowną ilustracją tego jest spra
wa ordynacji parlamentarnej we Fran
cji. Przez całe lata każdy szanujący się 
postępowiec przysięgał na zasadę pro- 
porcjonalnośi wyborczej. Czynił z niej 
metykalne tabu. Upatrywał w niej pa
naceum wszelkiej prawdziwej i przez 
żadne złośliwe wpływy niefałszowanej 
demokracji. Już  nieboszczyk (tambetta 
skarżył się, że przy zachowaniu jedno
mandatowych okregow zmusza się 
Francję, aby oglądała swe piękne obli
cze w lusterku, rozbiit-m na czterysta 
kilkadziesiąt kawałków. Odtąd zasada 
proporcjonaalności stanowiła integralną 
część wszelkiego postępowego progra
mu politycznego, a Francja jako jeden 
jedyny okręg wyborczy była ideałem, 
zresztą niedościgłym^

Kiedy po ukończeniu wojny prze
straszeni zwycięzcy usiłowali przebła
gać boginę zbliżającej się rewolucji so
cjalnej różnemi ofiarami, sięgnięto o 
czy wiście do proporcjonalności. Weszła 
ona od razu nie tyLko w modę, lecz sta
ła się powszechnym obowiązkiem. Na 
równi z politycznem uprawnieniem ko
biet wszędzie na wyścigi wprowadzono 
proporcjonalność. Stary tygrys Cle
menceau w prowadzi! ją  z m.ejsca we 
Francji, licząc na to, że przyczyni się 
ona do utrwalenia psychologji powo
jennej i tego wielkiego obozu nacjona- 
lisl yczno-prawicowego, który z tej psy- 
ehologji ciągnął najmiększą intratę po
lityczną i inną.

Jakoż eksperyment się udal. Francja 
dostała z odpowiednio przykrojonej

proporcjonalności większość prawico
wą, jakiej od czasu słynnych napoleoń
skich parlamentów nie posiadała. Ale 
powodzenie trwało krótko. Już  przy na
stępnych wyborach wróciła cło głosu 
lewica co prawda różnobarwna, z naj
większym tylko trudem trzymająca się 
kupy, ale zawsze — lewica.

Teraz zbliżają się nowe wybory i o 
dziwo żadne ze stronnictw środka i u- 
miarkowania socjalnego i politycznego 
me pragnie losów swoich ponownie po
wierzać igraszkom proporcji. Bronią 
jej zaciekle tylko dwa skrzydła skraj
ne — nacjonaliści i komuniści. Nato
miast wszystkie stronnictwa środkowe, 
wszystkie te „gauche radicale", „repu- 
blicains de gauche", „repuhlicains so- 
cialistes" i jak jeszcze brzmią te nazwy 
kabalistyczne, domagają się powrotu do 
okręgów jednomandatowych. Nawet so
cjaliści, trochę eo prawda zająkując się, 
stają w tym froncie jednolitym. A ma
ksymalnej swojej ideologji, proporcjo
nalności nie -wykreślili wprawdzie dof; 
nitywmie, ale najoczywiście nie lubią, 
gdy ich pytają o prawdziwy sąd ich o 
jej praktycznej wartości.

Tajemnica tej zmiany ,,est całkiem 
prosta. Oto przy jednomandatowy eh 
okręgach stronnictwa środka — a wo
bec wystąpienia na arenie parlamentar
nej komunistów — należą do mego, 
chcąc nie chcąc, także i socjaliści — 
spodziewają się łatwiejszego i wydat
niejszego zwycięstwa dla siebie. Na
dzieja ta opiera się na kalkulacji sto
sunkowo bardzo prostej Ptrzy jedno
mandatowych okręgach konieczno są 
niemal w 50 procentach wybory ści
ślejsze. Jeżeli do tych wyborów' stanie 
nacjonalista, to wszyscy lewTicowcv od 
bardzo untiniTowaljjyoli do skrajnych 
hoda woleli głosować na =oeinlistę n. p. 
Jeżeli zaś bedzip Ltniało niebezpie
czeństwo wyboru komunisty, to wtedy 
sami nacjonaliści lieda wolol’ centrow
ca nawet socjalistycznego, W ten spo
sób part je środkowe będa miały szan
se maksymalnego wvzvskania korzy 
śoi płynących z zasady — tertii gnu- 
dontis...

Poincare zgłosił akces do tego poglą

du i dążenia i solidaryzuje się z pro
gramem środka radykalnego. Jes t to 
niewątpliwie czarna- niewdzięczność 
wobec nacjonalistów, którzy przez tyle 
lat tak wiernie służyli mu za rozgłoSny 
rezonans, ale usprawiedliwia go twar
da konieczność.- Wszak gabinet jego 
koalicyjny, złożony z pi zedstawicieli 
rozbitego kartelu lewicowego, rozpadł
by się automatycznie, gdyby sam Poin
care spróbował w tej drażliwej sprawie 
dochowywać 'wierności nacjonalistom. 
Wtedy zaś siłą rzeczy wróciłby do steru 
gabinet kartelowy, a jedynym skutkiem 
wierności Poincarego dla przyjaciół z 
prawicy byłby jego własny upadek.

Tak jak rzeczy obecnie stoją wT par
lamencie, pow rót do jednomandatowych 
okręgów jest przesądzony, ł lak  tkwi 
tylko w kwtstji wTykrojenia nowych je 
dnomandatowych okręgów Idzie tu o 
w7zględy dla mnóstwTa indywidualntch 
ambicyj i osobistych interesów panów 
posłów. Okazuje się przy hbższem 
przyj'zen.u sprawie, że dla uszanowa
nia tych względów' i względzików po
trzeba będzie koniecznie pomnożyć li
czbę mandatów. A tymczasem panowie 
posłowie podnosząc solne niedawno 
diety z 25 na 45 tysięcy franków, przy
rzekli uroczyście, że w zamian za to 
zmniejszą liczbę mandatów' i w ten sno- 
sób odszkodują masę podatników. Wy
chodzi jednak na to, że zamiast zmn’cj- 
szać wypadnie zwiększeń liczbę manda
tów. Logika nakazvwałahc wt tnk:ej sv- 
tnncii zredukować z powrotem diety 
poselskie. Ale ponieważ — jak -wiado
mo — j‘ost bardzo trudno skoczyć — 
wyżej własnego portfelu, przeto wy
brańcy nnro-du wetvdza się wprawdzie, 
ale ida ’fJvna TS>,rakt,yVwia di-nea — ?.n-

cno wuj a diety i powiększają liczbę ma
jących je pobierać... (s-i)-

Burzliwa dyskusia w  parlamencie
(Telegram własny „N. Reformy").

pEiryż, 9 lipca. Posiedzenie Iziby francuskiej, 
kióre odbyło się we czw artek po południu 
i w nocy na piątek, było jednem z najburzliw 
szych, jakie kiedykolwiek odbyły się w pałacu 
burbońskim.

Nastrój był gorączkowy. W szyscy mówili 
o przesileniu rządowem. W ew nątrz rządu n,a 
tle reformy ordynacji wyborczej ujawnił się 
zupełny rozłam ; rozłam ten u ja w a l się tak
że w obozie popierającym rząd w parlamencie.

Pod koniec nocnego posiedzenia Izby, po 
szeregu wniesionych interpelacyj, wstał pTe- 
mjer Poincare i nagle głosem podniesionym 
oświadczył, iż nie może zrozum-eć, dlaczege 
Izba traci czas na tak mało ważnych spra
wach i robi ciągłe polityczne dywersje. Jeżeli 
Izba jest przeciwna rządowi, może to otwar
cie oświadczyć, a rząd wyciągnie z tego odra- 
zu konsekwencje.

Po tych słowach zażądał premjer Poincare 
odłożenia dalszych intenpelaeyj i postawił na 
porządku dziennym  kwestję zauiania dla 
iządu. Izba 442 głosami przeć .w 143 uchw a
liła odłożenie dalszych interpelacyj i pusta-r 
nowiła prowadzić dalsze obrady na temat re
formy wyborczej.

Posiedzenie nocne, poświęcone roznamięt- 
niającej wszystkich sprawie reformy ordy- 
nacji wyborczej, trwało do 7.15 rano. Co 
chwila rozgrywały się burzliwe ceny.

Wniosek prawicowego posła Bonnesu o 
u trzym aniu proporcjonalności został odrzuco
ny W ciągu dnia dzisiejszego, Ł j. p iąta u, 
ustawa wyborcza zostaje ostatecznie załatwio
na, przyczem rząd forma-me zachowu,e wo
bec załatw ienia tej spraw y, neutralność. Po 
załatwieniu sprawy ordynacji wyborczej, se
sja zostanie zam knięta, rząd uczyni to pra
wdopodobnie bardzo szybko, gdyż pozycja je
go jest ostatniemu wypadkami poważnie za
chwiana.

& f & I i i s z  i k i ł a s i f i o - ^ p i r i e c l t f i
z o  p © i T e « f r

Budapeszt, 9 lipca (PAT). Dzienniki donoszą 
z Angory: Rokowania wlosko-tnreckie prowa 
dzone od pewnego czasu za pośrednictwem 
A—ilji, dojrzały obecnie tak dalece, że zanosi 
się na bezpośredni nklad w snrawię zaw arcia 
sojuszu tnrecko-wloSKiego.

Włochy oświadczyły gotowość zagw aran 
ton a n  a tureckiego stano posiadania i ze-

zwo’iły na podjęcie pożgczki tureckie, w je
dnem z w iotkich konsorcjów bankowych.

Turcja zaś zobowiązała się du zaw arcia n- 
uładn handlowego z W iocham i na podstawie 
klauzuli największego uprzywilejowania W  
polityce bałkańskiej zobowiązała się Turcja 
do popierania planu włoskiego oświadczając 
równocześnie gotowość do powzięcia nowej 
orjentacji w stosunku do Rosji sowieckiej.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

KŁOPOTY  
P A K A  HAMILTONA.

Powieść z roku 250U.

CZEŚĆ PIERWSZA.

I.
Dr.ia 2 styczn;a roku 2500 odbył się ślub 

Jerzego Hamiltona z panną Marją Hatme 
Iwanicką.

Dz.ało się to w szczęśliwym  okresie ludz
kości, w owym , złotym w ieku“ , którpgo pa
m ięć odświeżano z dziel starożytnych i DTzy- 
pom .nano chętnie w przemówieniach publicz
nych.

Z d u m i e w a j ą c y m  w tej epoce był zw łaszcza 
rys jeden. Oto chociaż piśm iennictwo i sztu
k a  krzewiły się bujnie, to ustal niemal zu
pełnie ów pęd do odkryć w dziedzinie che- 
mji i fizyki, który tak w spaniale rozwijał się 
■w odatn ich  w ie k a c h  drugiego tysiąclecia. Od 
stu lat me dokonano żadnego wynalazku

Uczeni dowodzili, iż wiedza wyczerpała 
'najnz ie  swe zdobyte wiadomości, że napo-tkala 
nagle jakby kres. jakby zaporę do swych ba
dań poeci natom iast rzucili hasło

Genjusz ludzki chce odpocząć!
Istotni” wydawało się, iż chce odpocząć 

znużony genjusz ludzki, który tu> potężnych 
skrzydłach tak zwycięskim wybiegł lotem, iż 
nietylko ziemi już, ale słońcu, gwiazdom i 
niebu pragnął wydrzeć ich tajemnicę,

Znużyło go życie nerwów, gorączka pra
gnień. Odpocząć pragnał. skupić się, korzy
stać spokojnie ze swych dobyczy. Nie zapo
m niał on dotychczas, iż te zdobycze przyno
siły dawniej razem  z sobą także cierpienie i 
zniszczenie, iż ludzkość sta ła już na progu 
śmierci, w iedziona ku niej przez walki w e
w nętrzne i bratobójcze wojny.

Ud stu la t panow ał s ukój i od stu lat 
istn iały  S tany Zjednoczone Świata.

Rządzone były arystokratycznie przez kon
gres, w ybrany w połow ie przez związek pra
cy. w połowie przez stow arzyszeń;a naukowe.

Kongres odbywał się corocznie w jakiem ś 
z wielkich miast jednej części św iata. Prezy
dent nie m iał stałej stolicy, odbywał często 
potajemne podróże samolotem, n ieznany i nie- 
poznany mógł znaleźć się naraz  w m irście 
tern lub owem, krążyć swobodnie i przysłu
chiw ać się rozmowom obywateli w gwarze 
ulicznym , w spaniałości sal jadalnych i na ze
braniach politycznych.

Zebrania te nie udawał,? się jednak. Zbyt 
mało przychodziło na ni° publiczności...

Ślub Jerzego Hamiltona odbył się w War 
szawie i tow arzyszyły mu niemałe uroczy
stości.

Nawet w tem mieście, lioząceni już dzie 
sieć miljonów ludności, wiedziano o ten. d >ść 
ogólnie, iż pan młody odznacza się zdolno
ściami, oraz iż panna młoda jest b irdzo pięk
na.

Hamilton, trochę m uzyk, trochę poeta, zaj
mował jak dotychczas stanowisko niebardzo 
w ybitne, choć przynoszące mu dość znaczne 
dochody. Był zarządcą jedin/go z doiuów-ko-

losów, liczącego pięćdziesiąt pięter i miesz
czącego w sobie dwadzieścia tysięcy m iesz
kańców W spanałe domy te, uposażone wTe 
wszystkie zdobycze techniczne, jakie w ym y
śliły wieki ubiegłe, stanęły już wszędzie na 
gruzach dawniejszych budowli. Oddzielały je 
od siebie wielkie przestrzenie parków i ogro
dów, a łączyła kolej pow ietrzna m knąca bez 
w strząśnięć i bez szmeru na wysokości naj
wyższego piętra.

O Hamiltonie wiedziano także, iż pochodzi 
z rodziny, która w ydala dwóch prezydentów 
św iata, a w epoce owej pochodzenie i sławę 
ceniono więcej naw et od dostatku.

P anna młoda posiadała drugie imię H at 
me, gdyż w modę weszły wówczas różne n a 
zwy Wschodu. W iedziano o ni?j, iż otrzy
m ała pierw szą nagrodę na konkursie piękno
ści, urządzanym  corocznie prz-^z miejscowy 
związek pracy Hamilton poznał ją  w biurze, 
którego był dyrektorem , pewnego dnia wyznał 
jej miłość w sposób nam iętny i nie budzący 
żadnych wątpliwości, a ponieważ był mło
dzieńcem bardzo przystojnym i o talentach, 
które mogły podobać się kobietom, uzyskał 
w yznanie wzajem ne.

Tłumy cisnęły się, by zobaczyć orszak ślu
bny, ciekawe tem więcej, iż wiedziano o 
eksoentryczności Hamiltona, który postano
wił publiczonści dać widok z przed lat si ■ 
dmiuset.

Nie zdziwiło to nikogo, gdyż zamiłowanie 
do wszelkich przedstawień i uroczystości było 
w szczęśliwej epoc» tej powszechne,

Kiedy jednak widzowie zobaczyli karetę, 
ciągniętą przez dwa białe konie, które zr.ano

tylko z ogrodów zoologicznych, zachwytowi 
i oklaskom nie było końca.

Hamilton, ubrany w czarny frak, białą k ra
watkę na śnieżnym  gorsie i cylinder, kłaniał 
się uprzpjmie w dającym  go tłumom, panna 
młoda kryła zarum ienioną, choć uśm iechniętą 
i śliczną twarzyczkę, w biały obłok ślubnego 
welonu.

Powóz cały obsypany był kwiatami, któremi 
zarzuciły go koleżanki Hatmy.

Orszak ślubny był dość długi, podą tał je
dnak w samochodach, gdyż drugtoj pary koni 
niepodobna było znaleźć w W arszawie.

Twarz Hamiltona prom ieniała z zadowole- 
nia, jakie wywołał. Lewą ręką kłaniał s ‘ę, 
z prawej nie wypuszczał delikatnej, wąskiej 
rączki pięknej obtobienicy. Od czasu do czasu 
ściskał ją serdecznie, jakby chciał ruchem  
tym powiedzieć umiłowanej: Kocham cię bar
dzo, ślubuję ci jeszcez raz miłość i wierność.

Dziś był blęknitny i pogodny, niebo czyste, 
gdyż bvła wówczas pora, gdy nad miastem 
nie wolno było przelatywać balonom, ani sa
molotom, których ruch starano się zresztą 
ograniczać coraz więcej.

W śród tłum u, podziwiającego orszak ślub
ny, znalazł się jakiś pan, który miał sm agłą 
cerę, na tworzy modne bokobrody, a oczy 
azarne jak węgiel, stworzone jak gdyby na to, 
by odbijały się w nich gniew lub miłość

Pan ów przecisnął się gwałtownie do pierw
szego rzędu, budząc zgorszenie lub przekleń
stwa, i zręcznie rzucił duży, płomienny bu
kiet na kolana Hatmy. W więź: kwiatów
tkwiła kartka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kto kogo pragnie rozbroić?
. ■ (Korespondencja

r   —
,N. Reformy"1.)
   ' \ ' *

^  Obrady,
Genewa,.'w  iłpc&i 1027.

■lodżące : się opocnie w  Genewie, 
różn ią -się ' zasadnjpzb —y zarówno Dy, sensie 
treści, jak i formie -  od -zwykłych 'końferen-
cyj m iędzynarodow ych, ob>ętycli ra m a m i.sta
tu tu  L igii'Dyskusje są  rzeczowe,-na. tem at1 ści
śle określony i- żdiradzają zupełnie ‘-wyraźnie 
charak ter głębokich'' rozbieżności w  ujęciu 
zagądnięnia, a naw et bęzćelowem byluby u- 
kryw ać — istotne podtoze p isk raw ych  an ta
gonizmów wielkomocarstwowych. Bo już nie, 
by  debatować nad 'teoretycznemu hasłam i mgli 
stem i, lub nad platonicznym i postulatam i nie- 
ziszćzalnyini, zebrali się delegaci ki.lku dzi
siejszych potęg' państw owych, lecz by jasno 
ustalić w zajem ny 'stosunek morskich sił zbroj
nych , od których potencji w znacznej mierze 
zależy przyszłość Stanów Zjednoczonych, Ja- 
ponji, a  zw łaszcza W ielkobrytanji.

Tym bowiem razem  rozpatryw ane są kwe- 
stje, które w  życiu politycznem całego im pe
rium  brytyjskiego, nie zaś jednej Anglji ty l
ko, pierw szorzędną rolę odgrywają.

Skład czynnych członków konferencji w ca
le niedwuznacznie świadczy, że głównym te
renem  zaostrzających się tarć jest — o iro- 
nji losu! — Ocean zw any Spokojnym, że hege
monia na tych w łaśnie morzach dalekich s ta 
nowi przedm iot nieustannej ryw alizacji, przy
czynę olbrzym ich wydatków n a  m arynarkę 
w ojenną. Punkt ciężkości leży wprawdzie w 
orzeczeniach fachowych ekspertów, posiadają
cych wTęcz odm ienne koncepcje w dziedzinie 
problem atów czysto technicznych, lecz jest to 
raczej form alna strona nieporozum ienia. Fak
tyczna natom iast jego przyczyna tkwi w nie
słychanie w ażnych konsekwencjach ogolno- 
politycznej na tu ry , które aki lub inny pize- 
bieg obecnych „wyścigów zbrojeniowych" na 
morzu spowodować musi. I dlatego, tylko pod 
tym  kątem  w idzenia analizując genewską 
konferencję, m ożna wyrobić sobie o niej słu
szny sąd.

Poprzednio, w  W aszyngtonie osiągnięto, jak 
■wiadomo, zgodę powszechną, opartą na pro
porcjonalnej liczebności pancerników  pierw 
szej klasy: S tany Zjednoczone i Anglja 5 je
dnostek tej kategorji, Japonja —  3, F rancja 1 
W łochy — 175. Rozstrzygnięcie zagadnienia w 
tej formie było bezsprzecznie w ielkiem  zwy
cięstwem  Ameryki, gdyż zapew niało jej abso
lu tn ą  przewagę sil na wodach Pacyfiku, przy
najm niej pod względem okręlów wojennych 
I klasy. Anglja bowiem zm uszona jest obsłu
giwać swoją flotą liczne posiadłości kolonial
ne, rozsiane w różnych częściach św iata.

Sześć la t niem al upłynęło od konferencji 
w aszyngtońskiej i S tany Zjednoczone _ przeko
nały  się, że cały  jej, naw óezas osiągnięty 
trium f był przez swoją jednostronność raczej 
pozorny, m alowartościowy, gdyż ryw ale — 
skrępowani um ową odnośnie pancerników  — 
powetowali sobie to ograniczenie, budując 
odpowiednio w iększą ilość m niejszych, lżej
szych i, co ważniejsze, tańszych statków: 
krążowników, torpedowców, łodzi podwodnych 
etc. To też w chw ili dzisiejszej posiada 
Am eryka zaledwie 10 krążowników, m ających 
nie więcej jak 16 lat linjowej służby, oodczas 
gdy m arynarka japońska liczy ich 23, a an 
gielska aż..._ 49!

Oczywiście, zasoby finansowe Stanów Zje- 
dnocoznych są tak potężne, że m ożna było
by  w yasygnow ać sumy, konieczne na dości
gnięcie i naw et prześcignięcie konkurentów. 
Ale 1) olbrzym ie w ydatki, z tym planem zbro
jeń zw iązane, mogłyby narazić w kraju na 
szw ank popularność partji republikańskiej, 
co byłoby —  wobec zbliżających się w ybo
rów  na prezydenta —  ryzykownem  posunię
ciem  taktyczne; 2) eskadry japońskie i a n 
gielskie rozporządzają licznem i stacjam i wę- 
glowemi oraz ropowemi na m orzach dalekich i 
bliskich, a których Ameryce brak.

Z tych przeto względów w ystąpił W aszyng
ton z inicjatyw ą zwołania ponownej konfe
rencji międzynarodowej, m ając nadzieję, że 
zdoła uczynić form ułę: 5—3— 1.75 obowiązu
jącą dla morskich jednostek bojowych w szel
kiej kategorji, oc pozwoliłoby Stanom Zjedno
czonym  uzyskać niew ątpliw ą hegemonię pa 
Oceanie Spokojnym. W yjaśniać bliżej donio
słe korzyści polityczne i ekonomicznp takiej 
przewagi m ilitarnej, zw iększenie się pre- 
stige‘u w  krajach Dalekiego W schodu, zapew
nienie sobie olbrzym ich rynków zbytu itd., 
om awiać szczegółowo znane już każdemu 
praw dy, jest chyba rzeczą zupełnie zbyteczną.
A był to w łaściw y cel podjętej akcji 1

Stanowisko, zajęte przez P aryż i Rzym, od
m aw iających grzecznie, lecz stanowczo 
w zięcia czynnego udziału w naradach i kate
gorycznie zastrzegających sobie swobodę po
stępow ania w dziedzinie lżejszych statków 
w ojennych, było nader dotkliwym ciosem dla 
planów  Ck>olidge‘a, tern dokliwszym, że pośre
dnio w zm acniającym , zgóry przew idyw aną 
opozycję Japonji. a jeszcze więcej Anglji, bro
niącej interesów całego imperjum brytyjskiego.
W tych w arunkach należy pzewidywać, mniej 
lub  więcej oficjalnie stwierdzone, fiasco pro- 
pozycyj am erykańskich, co może dać zgoła 
nieoczekiw any skutek w postaci ponownego 
zbliżenia politycznego pomiędzy Londynem a 
Tokjo... W każdym  zaś razie zagadnienie he
gemonii morskiej nie zostanie w Genewie roz
strzygnięte. Raczej da impuls do jeszcze 
w iększych wydatków na flotę, do ożywienia 
intryg dyplom atycznych. Rozbroić nikt niko
go nie zdolą — św iat na to jest jednocześnie 
i  za  biedny i.., za  bogaty.,.

Mosagres Plesfia w Poznaniu
Z  Poznania donoszą: Wczoraj rozpoczęły się 

terobrądy VI-go ogólnego kongresu stronnictwa 
P. S." L. Piast, przy mdziale kilkuset delega
tów z całej, Polski, oraz wielu posłów i sena
torów. Między innym i przybyli: prezes zarzą
du. głównego pos. W incenty Witos, pos. Dęb
ski. h. m inister Osiecki. Jako gość i przedsta
wiciel czechosłowackiego stronnictw a agrarne-

nie dr. Meczirza. Następnie przemówił dr. Me- 
czirz, k.tóry złożył życzenia swego stronnic
tw a, jakoteż prezesa rady m inistrów  Svehlt 
dla owocnej pracy kongresu. Przemówienie swe 
zakończył dr. Meezirz okrzykiem: Niech żyje 
Rzeczpospolita Polska1! - Prezes' ‘Witos odczytał 
następnie list m arszałka sejmu Rataja z ży
czeniami dla kongresu. Na 'przewodniczącego 
kongresu powołano w icem arszałka sejmu Dęb
skiego. Referat o działalności władz stronnic
tw a i  o sytuacji politycznej wygłosił poseł 
Witos. Następnie w ybrano komisje. Kongres 
obradować będzie przez dwa dni.

P o s i e d z e n i a  S e n a t u .
W arszaw a, 9 1 ip>ca (PAT). P lenarne posie

dzenie Senatu wyznaczone zostało przez m ar
szałka Trąmpczyńskiego na środę 13 lipca na 
godzinę 4 popoł.

Kto będzie minciuszem papieskim 
w  Polsce?

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 9 lipca. W  sferach kościelnych 

mówią, że następcą msgr. Lauiiego na sta
nowisko nuncjusza papieskiego w  W arszawie 
będzie msgr. Coccio Dominiom.

P. P. S. odrzuca k o m p ro m is o w y  orojekt 
zm ian ordynacji w yb o rc ze j.

W arszawa, 9 lipca (AW). Dzisiejszy „Robot
nik" protestuje przeciwko ostatniem u projek
towi reformy ordynacji wyborczej, uchw alo
nem u przez podkomisję konstytucyjną. Pismu 
oświadcza, że P. P. S. odrzuca jakikolwiek kom 
piomis z tym  pomysłem.

Hołd młodzieży akademickiej
dia Prezydenta Rzpltej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 9 lipca. Prezydent Rzeczypo
spolitej przyjął n a  audiencji prezydjum n a 
czelnego komitetu akademickiego, które w 
im ieniu polskiej młodzieży akademickiej zło
żyło w yrazy czci i hołdu dla Prezydenta.

P. Prezydent interesow ał się bardzo żywo 
spraw am i akadem ickiemi i w yraził życzenie 
bliższego zapoznania się z życiem organiza- 
cyjnem młodzieży akadem ickiej, zw łaszcza w 
dziedzinie samopomocy. /

0  m elteracie na Polesiu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 9 lipca. (A) Na zaproszenie mi
nistra robót publicznych Moraozewskiego wy
jechał wczoraj na Polesie min i© ter reform rol
nych Staniewicz, który weźmie udział w 
otwarciu ruchn na kanale Ogińskiego. Następ
nie obaj ministrowie omówią na miejscu w aż
ną kwestję przeprowadzenie na Polesiu na 
szeroką skalę robót melioracyjnych, co da 
możność uzyskania n a  cele reform y rolnej 
wielkich, a dziś bezużytecznych obszarów Po
lesia.

Podzia ł agend
w  now ym  magistracie warsz.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W rirszawa, 9 lipca. W czoraj w południe od

było się w ratuszu warszawskim pożegnanie 
ustępującego m agistratu. Powitanie nowego 
m agistratu nastąpi w sobotę o godz. 11 przed 
południem, poczem nastąpi objęcie urzędowa
nia. Ustępujący prezydent miasta, Jabłoński, 
porzuca całkow icie ' pracę w sam orządzie
1 wyjeżdża, jeszcze w tym tygodniu do swej 
posiadłości Huty Garwolińskiej. Były wicepre
zydent Rotterm und z m agistratu jeszcze nie 
ustępuje i  wyjeżdża jako reprezentant miasta 
na kongreS ratowniczy do Gamo i Genewy. 
Dawny wiceprezydent Jankowski będzie pra
cował jako radny.

Podział agend w magistracie będzie nastę
pujący: szpitalnictwo i zdrowie obejmie po 
p. Rołtermundzic wiceprezydent dr. Bogucki, 
szkolnictwo i oświatę po p. Ilskim p. Sapotań- 
ski, resort gospodarczy, jak urząd przemysło
wy, przedsiębiorstwa autonomiczne, Ag.ri'1. po 
wiceprez. Jankowskim, p. Borzęcki. Prezy
dent Slomiński, oprócz ogólnego kierownictwa, 
zachowa d la siebie dotychczasowy wydział 
techniczny, budownictwa i robót pnbliczuych.

IV wydziale prasowym wypowiada się 
nowy prezydent m irsta o swoich pracach n a 
stępująco:

Potrzeby stolicy gą bez miary, powinno się 
jednak zacząć od najpilniejszych, a temi — 
zdaniom mojom — są: 1) budownictwo miesz
kań, 2) podniesienie stanu sanitarnego przed-

Na konferencji trzech motarsłw w Genewie
n a s t ą p i ł o  o d p r ę ż e n i e .

S p ra w a  rozbrojenia na m orzu  posuwa sśę naprzód.
Genewa, 9 lipca. (PAT) W  obradach konfe

rencji trzech mocarstw daje się zauważyć pe
wne odprężenie. Prawdopodobieństwo zerwa
n ia rokowań staje się coraz mniejsze.

Komitet wykonawczy na wczorajszemu ran- 
nem posiedzeniu postanowił nadać jawność 
sprawozdaniom rzeczoznawców. Na posiedzę 
niu nie poruszano sprawy tonażu krążowni
ków. Posiedzenie każe przypuszczać, że 
wszystkie delegacje są zdecydowane poczynić 
wszelkie kroki do osiągnięcia porozumienia.

Dobra wola Anglji i Stanów 
Zjednoczonych.

Londyn, 9 lipca (PAT) Z kół zbliżonych 
do konterencji rozbrojeniowej morskiej w Ge
newie donoszą:

W zw iązku z rozpowszechnianem i pogło
skami o rzekomem zerw aniu perhaktacyj na 
skutek niem ożliwości uzgodnienia punktu w i-

dzenia Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno
czonych, przewodniczący delegacji am ery
kańskiej Gibson w rozmowie z dziennikarza
mi oświadczył, że nie widzi optrzeby nkryw ać 
trudności, które wyłoniły się z powodu roz
bieżności poglądów Ameryki i Wielkiej Bry
tanii, jednak stwierdza bardzo silne dążenie 
obu stron do dojścia do porozum ienia, zw łasz
cza wobec ujawnionej dobrej woli w łonie o- 
bu delegacyj.

Gibson kategorycznie zaprzeczył pogłoskom 
o m ającym  rzekoruo nastąpić odjeździe dele
gacji am erykańskiej. Odjazd ten projektowa
ny jest n a  dzień 9 sierpnia, gdyby jednak 
sprawy wym agały tego, wyjazd może być od
roczony.

Z drugiej strony przewodniczący delegacji 
angiiskiej adm irał Rridgeman powiedział 
dzienikarzom. że w chw ili obecnej zapatruje 
się na stan rzeczy z większym optymizmem 
niż przed tygodniem.

mieść, 3) roboty w  centrum  miasta, a więc 
bruki, oświetlenie, rem ont domów, do wyko
nania których zm usza wzgląd na powagę m ia
sta, jako stolicy wielkiego państwa. Postęp 
tych prac jest uzależniony od większego, albo 
mniejszego dopływu pieniędzy i dlatego prace 
nad projektami budownictwa na rok przyisziy 
m ają pierwszorzędną wagę. Miasto W arszawa 
musi w ten, czy inny sposób zdobyć kredyty, 
bo tylko wtedy zarówno robotnik, jak inteli
gent otrzym a dach nad płową, a mieszkańcy 
przedmieść nie będą tonąć w  ciemnościach 
i grzęznąć w biocie.

Minister dla Prus Wschodnich.
(Telegram iskrow y „N. Reformy").

Berlin, 9 lipca. W schodnio pruska izba rol.- 
na w ysunęła postulat kreow ania osobnego 
m inistra Rzeszy dla Prus W schodnich, ż ą 
danie motywowane jest tern, iż 1’rusy W scho
dnie są odcięte od Rzeszy, co powoduje stałe 
trudności i przez to w ym aga SDecialnego re
sortu.

Zwycięstwo Brat i a nu
p rzy  w yborach w  Rumunji.

{Telegram iskrow y „N. Reformy").
Bukareszt, 9 lipca. Z dotychczasowych o- 

bliczeń głosowania w ynika, że paitja B raiiann 
skupiła 60— 70 procent głosów i posiadać bę
dzie w parlam encie około 230 m andatów.

Porozumienie między Jugosławią 
a Grecją.

(Telegram  w łasny „N. Reformy").
Ateny, 9 lipca. W kołach rządowych słychać,

że między greckim m inistrem  spraw  zagra
nicznych Michalokopntosom a jugosłowiańskim 
posłem w Paryżu Spalajltowiczem odbyły się 
rokowania, w wyniku których doszło do po
rozum ienia co do nieuregulowanych dotych
czas kwestyj snrnych między obu państwami.

Przesadne wieści o zajściu 
na granicy francusko - włoskie].

(Telegram id a sn y  „N. Reformy").

Paryż, 9 lipca. F rancuskie ministerstwo 
spraw  zagranicznych w yjaśnia w sprawie 
wczorajszego zajścia na pograniczu francuskc- 
wloskiem, że zajściu temu nie należy przy
pisywać większego znaczenia. Zajście zostaio 
przez nieodpowiedzialne organa prasowe roz
dm uchane do rozmiarów wielkiej afery.

Sprawa przedstawia sie jednak bynajm niej 
nie groźnie. Mianowicie 25 włoskich żołnierzy 
wskutek zm ylenia drogi przekroczyło pod Iso- 
la  granicę francuską, a  po zwróceniu im uw a
gi przez francuską straż graniczną natych
miast zawrócili. Rząd francuski uważa zaj
ście za zlikwidowane.

Lot Londyn —  N. Jork 
i z powrotem.

(Telegram  id a sn y  „N. Reform y").
Londyn, 9 lipca. „W eslm inster Gazette" do

nosi, że kap. Kurtney na swym samolocie 
„D ornier" w ystartuje w sobotę 16 om. do loiu 
Londyn—Nowy Jork i z powrotem .

Lotnik zatrzym ałby się dwukrotnie w Va- 
lenciennes przez trzy godziny i w Nowej Fun- 
landji, celem uzupełnienia zapasu benzyny.

Z  ostfarfm&ei cSnwiSi.

P r z e d  w a l n e  r o z p r a w ę .
(Telegram w łasny „N. Reform y").

Paryż, 9 lipca. Dziś popołudniu zostanie 
w izbie stoczona w alna batalja nad proje
ktem reformy wyborczej.

Wobec zapowied.yanych ataków rząd będzie 
zm uszony ujaw nić swoje stanowisko wobec a r
tykułu 2 projektu.

Porządek dzienny przewiduje n a  13 lipca 
dalszy ciąg dyskusji nad przedłożeniem woj- 
skowem. które w krótkim czasie ma być za
łatwiane. Zarówno skrajna prawica, jak i le
w ica pragnie spowodować prezydenta m ini
strów do ujaw nienia swego osobistego punktu 
w idzenia w stosunku do projektu reformy w y
borczej, aby posłużyć się jego wywodami ja- 
ok bronią przeciw argumentom większości, o- 
powiadająeej się za projektem.

Parlament francuski nie przyznał 
kobietom prawa wyborczego.

(Telegram  w łasny „N. Reformy").
Paryż, 9 lipca. Nocne posiedzenie Izby 

trwało od godziny 8 rano i było poświęcone

D z ia f i  g i e ł d o w y .
Kraków, 9 lipca. 

AKCJE BEZ ZMIANY, DOLAR UTRZYMANY.
Dziś na lynku  efektów panował w pryw at

nych obrotach zupełny zastój, pod wpływem 
okoliczności, że zarówno krajowe, ja,k i zagra
niczne gietdy są w dniu dzisiejszym nieczyn
ne. Kursa utrzym ywały się na wczorajszym 
poziomie. Jaworzno 18— 18.10, Bank Polski 
131— 132 ,'Zieleniewski 18 i pól.

Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany. 
Obroty minimalne, podaż w ystarczająca. 
W Krakowie got. 8.92/4—8.93, czeki 8.94— 
8.95, w W arszawie got. 8.92 R4—8.92’4, czeki 
8.94, we Lwowie got. 8.91 i pół do 8.92, czeki

wyłącznie wnioskom kom unistycznym  i n a 
cjonalistycznym  w spraw ie reformy w.ybor- 
czej, które zostały odrzucone.

Ponieważ do południa nie w płynął żaden 
wniosek, Izba przeszła do drugiego artykułu 
projektu, który na miejsce dotychczasowego 
mieszanego system u wyborczego wprowadza 
system większościowy w dwóch głosowaniach.

Komunista Delourme zgłosit poprawkę, w e
dług której wszystkie osoby obojga płci od 18 
roku życia m ają prawo wyborcze. Wnio.cpk 
ten został odrzucony 380 glosami przsciw  32
głosom komunistycznym.

N astępnie socjalistyczny deputowany Re- 
naudel zgłosił wniosek o przyznanie kobie
tom praw a wyborczego.

W niosek jego został jednak odrzucony 293 
g l o s a m i  przeciw 254.

Również wniosek kom unistyczny o odro- 
czenie dyskusji nad reform ą wyborczą do 
czasu, kiedy komisja opracuje sprawozdanie 
w kwestji przyznania kobietom praw a wybor
czego został odrzucony 226 głosami przeciw 
220.

8 .94-8 .94  i pół. w Katowicach got. 8.92 3'4— 
8.931/4, czeki 8.94 i pół. Bank Polski bez 
zmiany, płacił za got. 8.888 za czeki 8.91.

W iedeń, 9 lipca. Przez lipiec i sierpień gieł
da wiedeńska jest w soboty zamknięta.

Zuiych, 9 lipca. (PAT) P aryż 20 3 4/4, Lon
dyn 25.22 7/8, Nowy Jork 5.10 3 ,jł, Belgja 
72.25, Włochy 28.30, II i szpan ja 88.75/4, Ho- 
1and ja. 208.17, Berlin 123.11, Wiedeń 73.13, 
Sztokholm 139.10, Oslo 134.40, Kopenhaga 
138.80, Sofja 3.75/4, Praga 15.40, W arszawa 
58, Budapeszt 90.55, Białogrćd 9.13 i pół, 
Ateny 6.91, Konstantynopol 2.68, Bukareszt 
3.27, Iletekigfors 13.68, Buenos Aires 220.73.



N O W A  R E F O R M A

Nowe projekty regulacji
p o b o r ó w  u r z ę d n i c z y c h .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 9 lipca. Ministerstwo skarbu za

żądało od m inisterstw  w ykazu urzędników 1 
i II kaitegorji. Kategorie te przy ogólnej Tegu- 
la-cji płac urzędniczych otrzym ywać będą, t. 
zw. dodatki funkcyjne. Co się tyczy ogólnej 
regulacji poborów urzędniczych, wedle pro
jektu uposażenia urzędnicze m ają być zróżni
czkowane. Przewidywana jest odrębna ustaw a

uposażeniowa dla urzędników kolejowych, od
rębna dla urzędników pocztowych, odrębna 
dla nauczycieli i wreszcie ogólna ustaw a dla 
urzędników adm inistracyjnych.

Projekty ustaiw uposażeniowych m ają wejść 
w  przyszłym tygodniu na posiedzenie Rady 
ministrów.

0 dodatkowe kredyty na powiększenie pensyj.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 9 lipca. W kuluarach sejmowych 
opowiadają, iż ministerstwo skarbu przegoto
wało już projekty ustaw  o dodatkowe kredy
ty do budżetu. Kredyty te są przeznaczone 
n a  powiększenie uposażeń urzędników oraz na 
inne wydatki państwowe. Zauważyć należy, 
że powiększenie plac nie nastąpi w skali za
powiedzianej w swoim czasie przez wcepre- 
mjera B aiila. Ogólna suma kredytów nadzw y
czajnych ma sięgać sumy 200 miljonów zło
tych.

Natom iast nie wiadomo zupełnie kiedy rząd 
wniesie o przyznanie tych kredytów przez 
Sejm i czy nastąp i to jeszcze w ciągu sesji 
bieżącej, czy też kiedyindziej.

SPRAWA ZALICZEK NA UPOSAŻENIA.
W arszawa, 9 lipca (PAT). W prasie codzien

nej pojawiła się wiadomość o rzekomem przy
znaniu  urzędnikom państwowym zwrotnej za
pomogi w  wysokości 10% uposażenia miesię
cznego w miesiącu tipcu, sierpniu i wrześniu

nb., przyczem jednak pism a łączą zaliczkę tę 
ze spraw ą poprawy bytu funkcjonariuszy pań
stwowych. W związku z tem ministerstwo 
skarbu wyjaśnia, iż informacje powyższe opie
rają się na oczywistem nieporozumieniu. Mi
nisterstwo skarbu wydało w czerwcu rb., jak 
zresztą czyni to co miesiąc od czasu wejścia 
w życie ustawy uposażeniowej z r. 1923 okól
nik do wszystkich ministerstw, ustalający ogól
ną sumę t. zw. funduszu zaliczkowego, to jesi 
funduszu, z którego dane władze wypłacają 
swoim urzędnikom norm alne zaliczki na upo
sażenia na skutek indyw idualnych podań zgo
dnie z powyższą ustaw ą i z okólnikiem w y
konawczym z 1924 r. do tejże ustawy. Wyso
kość tego funduszu zaliczkowego ustala się 
nie w  sumie absolutnej, lecz w stosunku pro
centowym do ogólnego w ydatku na uposa
żenia w danem m inisterstwie a mianowicie 
do wysokości 10% tego wydatku. Dla upro
szczenia postępowania wydano tym razem nie 
na jeden miesiąc, lecz na trzy  miesiące.

Olbrzymia obława policyjna
pod Warszawa.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 9 lipca. Z powodu częstych n a
padów rabunkowych i w łam ań do mieszkań 
letników pod W arszaw ą, n a  zarządzenie mi
n istra  spraw  w ew nętrznych, dokonano poprze
dniej nocy wielkiej obławy n a  terenie powia
tu warszawskiego oraz sąsiadujących z nim 
powiatów: radży mińskiego, mińsko-mazowiec
kiego, grójeckiego, błońskiego i soehaczewskie- 
go. Celem obławy było przetrząśnięcie na tym 
olbrzym im terenie kryjówek złodziejskich oraz 
w yłapanie mętów, grasujących w okolicach 
stolicy.

W obławie uczestniczyło przeszło 800 po
licjantów.

Główna akcja toczyła się n a  terenie powia

tu warszawskiego, gdzie wzięło udział prze
szło 500 policjantów, w czem około 400 ludzi 
z policji stołecznej. W obławie wzięła udział 
policja piesza, konna, oddziały cyklistów, oraz 
wywiadowcy policji śledczej.

Obława rozpoczęła się jednocześnie we 
wszystkich powiatach o godz. 9 wiecz. i trw a
ła bez przerw y do wczoraj godz. 8-ej rano.

Przetrząśnięto wszystkie kryjówki, lasy, za
gajniki, szukano w zbożach i ziemoiaczyskach, 
nawet w stogach. Rezultatem obławy było za
trzym anie około 4C0 podejrzanych osób, wśród 
których znajduje się wieln zawodowych i  nie
bezpiecznych złodziei i bandytów.

I Czecho słowacji.
Echa wyborcze proł. M asaryka na prezydenta 
rzptej, — Bomba ang. ilnstracji The Graphic.— 
Kbzwój faszyzm u na Słowacji. — Stosunki

z W atykanem . — Sowiety chcą uznania.

Jednom yślny prawie w ybór prof. M asaryka 
n a  prezydenta republiki przyjęli jego przeciw
nicy spokojnie, ale nie taili zarzutów, jakie 
mu czynią. Odżyła kam panja po ogłoszeniu 
orędzia prezydenta do narodu, w  które.m dał 
w yraz swoim zasadom liberalnym , znanym  
oddawna, i jawnie w yznaw anym . Że się one 
nie podobają klerykałom  i nacjonalistom, rzecz 
całkiem  zrozum iała: ale ich przestrzeganie 
jest tylko dowodem rzetelności i prawości ch a
rakteru. W stosunku do Niemców, którzy prze
cież tworzą znaczny procent ludności w repu
blice, niewątpliwie przysżłoby do starć i za
burzeń, gdyby nie rozsądna polityka Masa
ryka.

Za pew ną niezręczność ministeTjum spraw 
zagranicznych należy uw ażać artykuł w an- 
giel. ilu s tra c ji  „The G raphic". który obok foto
grafii Jana Maisaryka, syna prezydenta, a obe
cnie przedstaw iciela Ozecho-Slowaoji w  Lon
dynie, podał wiadomość, że syn jest następcą 
swego jca i obecnie prezydentem  republiki**, 
Rzecz niesłychana, abv poważne pismo an
gielskie był0 tak  źle poinformowane; przecież 
republika wydaje ogromne sumy na propagan
dę i informację zagraniczną, i czuw a nad tem, 
aby siĘ nie dowiedziano, że Słowacy chcą au 
tonomii. Dzienniki słowackie wzięły, stąd po- 
chop do snucia ironicznych uwag, jakoby tą  
drogą starano się o urobienie opinji i przygo
towanie synowi następstwa.

Faszyści czescy, chcąc w yzyskać nastrój 
Słowaków, urządzilj kongres swój w Turcz. 
św. Marcinie, gdzie się zjawił i b. jenerał Gaj
da, obecnie ich wódz czeski. N aturalnie za
wetowano autonomję Słowacji, bo na to każdy 
rozum ny polityk zgodzić się musi, zaprote
stowano przeciw nieprawidłowościom i krzyw 
dom, postanowiono wydawać tygodnik „Straż 
Słowacka" i pracować wspólnie z faszyzmem 
czeskim. Niewątpliwie wiele żywiołów goręt
szych przyłączy się do tego kierunku, który 
obiecuje wiele.

Napięte od dwóch lat stosunki między W a
tykanem  a republiką, zdają się wchodzić na 
tory normalne. Pewne ustępstwa Stolicy Apo
stolskiej w  zakresie m ajątku duchownego i 
spraw  szkolnych zadowoliły rząd czeski o tyle. 
że w tegorocznych uroczystościach Ilusowych 
nie brał rząd oficjalnie udziału; należy tedy 
oczekiwać m ianow ania nowego nuncjusza i

wysłania przedstawiciela republiki do W aty
kanu. Kościół „narodowy" czeski nie będzie 
wprawdzie z tego zadowolony, bo jako mio
dy, jest usposobiony bardzo wojowniczo, aie 
sfery katolickie zw łaszcza n a  Slow aczyinie 
zbliży to do rządu.

Zerwanie stosunków z Anglją dało powód 
sowietom do przedstawienia Czecho-Slowacjl 
projektów zbliżenia — handlowego, naturalnie 
za cenę uznania. Ale ostatnie mordy, doko
nane znowu na niew innych obywatelach, 
otrzeźwiły naw et przychylnych uznaniu, i w 
całej prasie czeskiej, prócz komunistycznej, 
ozwał się jeden glos protestu. „Kto wie, czy 
tem samern piórem, btórem podpisano wyrok 
śmierci na 20 obywateli, nie podpisanoby m ia
nowania posła do Pragi". A więc czekajmy 
jeszcze, może się co zmieni...

(Prz).

Powołanie rezerwistów  
na ćwiczenia.

Na mocy aTt. 70 ustaw y o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, m inister spraw 
wojskowych zarządził powołanie na całym 
obszarze Rzeczypospolitej na -{-tygodniowe 
ćwiczenia szeregowych rezerw y kat. ,.A“ , n a 
stępujących roczników: rocznik 1902 (podof. 
i szer.) z piechoty, czołgów i łączności, oraz 
rocznik 1899 i 1900 (podof. i szer. wszyst
kich rodzajów broni i służb), z wyjątkiem 
m arynarki wojennej, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie odbyli ustawowych ćwjezeń w 
la tach 1925 i 1926.

Nadto na mocy uchw ały Rady ministrów, 
powziętej na podstawie art. 70 w zm iankow a
nej ustaw y, m inister spraw  wojskowych za
rządził powołanie na całym  obszarze Rzeczy
pospolitej: 1) na 4-tygodniowe ćw iczenia pod
oficerów rezerwy roczników 1890, 1891 i 1898 
w szystkich rodzajów broni i służb (z w yjąt
kiem mar. wojennej) i szeregowych rezerwy 
roczn. 1901, 1902 i 1903 w lotnictwie (tylko 
personal latający, piloci i strzelcy lotniczy) 
oraz w balonach (tylko szykowacze), 2) na 3- 
tygodniowe ćwiczenia szeregowych rezerwy 
roczn. 1896, 1897 i 1898 w lotnictwie (wszyst
ko jak wyżej).

Rezerwiści objęci rozkazem o powołaniu 
na ćw iczenia, którzy nie otrzym ali kart po
wołania na nie, względnie którzy. z jakichkol
wiek innych powodów nie odbyli w r. b. po
w yższych ćwiczeń wojskowych, y. inni zgłosić 
się najpóźniej do 10 sierpnia w  swoich PKU. 
Powołani w inni mieć przy sobie książeczki 
wojskowe, karty  mobilizacyjne oraz wszelkie 
inne posiadane dokumenty wojskowe.

Fala ćoraca w Nowam Jarku.

Nocne ucieazKi na  oacny przea upaiem .

rifiiminnrifflimi h-1 •' -n f-gggsMfwww.
Komitet likwidacyjny Spółki Akcyjnej „Aufomotor"w Krakowie ~

zawiadamia P. T. Akejonarjuszy, że od 11-go Pp-a b. r. — wypłacać będzie 861
drugą część raty likwidacyjnej w  wysokości 10 centów amer. na jedną akcję.
W ypla ta  u sk u teczn ian ą  będzie w  K rakow ie, p rzy  ul. S ław kow skiej L. 28 I. p. w  godz. 4 —7 
popoł. za okazan iem  oryginalnych potwierdzeń na  złożone p rzy  poprzedniej w y p łacie  akcje.

W inni niezastosow ania się do niniejszego 
wezwania, karani będą na podstawie ustępu 
2 art. 115 ustaw y o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej według par. 92 (113) K. Iv. 
wojskowego, o ile nie ulegną karze za dezer
cję.

ZWOLNIENIA OD ĆWICZEŃ.
W myśl rozkazu m inistra spraw wojsko

wych, wolni od tegorocznych ćwiczeń woj
skowych są rezerwiści, którzy: 1) otrzym ali 
odroczenie ćwiczeń do r. 1028 na skutek po
dań^ w niesionych do KPU; 2) zostali zwol
nieni do rezerwy lub stale urlopowani w ro
ku bieżącym  lub •Ubiegłym po ukończeniu 
służby w wojsku stałem ; 3) odbyli już prze
pisane ustaw ą ćw iczenia; 4) wyłączeni są od 
spełniania obowiązków służby wojskowej de
cyzją właściwej władzy wojskowej; 5) w o- 
znaczonym term inie staw iennictw a znajdować 
się będą w areszcie śledczym lub w ięzieniu; 
6) na . podstawie zezwolenia władz wojsko
wych przebywali zagranicą lub otrzym ali ze
zwolenie na Wyjazd zagranicę, wreszcie 7) 
posiadają niebieskie karty  mobilizacyjne.

W niesienie podania nie zw alnia od zgło
szenia, jeżeli powołany nie otrzym a odpowie
dzi do dnia 10 sierjpnia br.

JERZY RONARD BUJAŃSKI

Na Requiem i na Am en.
chorągiew dnia pochylona, skąpana we krwi
—  niech dzwony dzwonią n a  am en i na

reąuiem  —

— niech dzwony dzwonią na reąniem  i na
am en —

noc w noc się tlncze w płucaeh zbłąkanych
ptaków lam ent

—  świty dal ścielą bielą i  włosy szronem
srebrzą

powieki snn spragnione o ciszę próżno
żebrzą —

— o pani konających idąca cichą stopą 
m ających dzisiaj um rzeć pokrop hyzopem!

— płoną rozsiane szczodrze fioletowe lilje 
szeleści w ieści cyprys i plączą w pustce pinje

— w m arm ur uśpionych dzwonów zakute
miasto drzemie — 

chcę nieść na rękach dzisiaj w iosną pachnącą
ziem ię!

— zielony okrzyk w iosny zastukał w moją
bram ę —

zcichnijcie dzwony dzwoniące n a  reąuiem
i na a m e n -------

— którzy odeszli niech m ają spokój niebieski
—  dlaczego w dzwonach dzw onią cztery

sosnowe deski? —

------- tTr .

KRONIKA.
Kraków, 9 lipca.

Ograniczenie kontyngentu 
paszportów zagranicznych.

Jak donoszą pisma warszawskie, m inister
stwo skarbu opracowuje plan rozporządzenia, 
któreby określało kontyngenty paszportów za
granicznych dla m iast i województw.

Rozporządzenie to ma n a  celu ogranicze
nie ilości w ydaw anych paszportów, która w 
ostatnich czasach niepomiernie wzrosła. Kon
tyngenty m ają objąć nietylko paszporty 500- 
zlotowe, lecz i  poszporty ulgowe.

n a r  d a n c i n g  
B A R  „ W 1R A Z “
G R O D Z K A  4 2 .  T E Ł .  3 4 9 2 .
Codziennie występ znakomitego Baletu „Mignon1* 
przy udziale .pierwszorzędnej orkiestry Jazzbando- 

O Jac2ne odwiedziny uprasza 828
ZARZĄD.

j o R T i p i n m
PIANINA, FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
N a r a t y .  O l b r z y m i  w y b ó r .
N ow e i używ ane s ta le  na składzie.

H. SMOLARSKA
S z e w s k a  9. 331

M I E R N I C Z Y  P R Z Y S I Ę G Ł Y

Ili. I H  I W I E
(b. g e o m e t r a  Okr.  Urzędu  
Ziemskiego w  K r a k o w i e )
w y k o n u j e  Praca P a rc e la c yjn e ,

J  ’  d z ie le n io w e  i t. d.

K R A K Ó W ,  Krupnicza 18, I. p.

Katastrofa lodzi wojskowej 
na WiśSe pod Warszawa.

Z W arszawy donosi (A): W piątek' popo
łudniu zdarzył się na W iśle pod W arszaw ą 
tragiozny wypadek, którego ofiarą padło jedno 
życie ludzkie.

Około godziny 5-tej popołudniu płynęły w 
górę rzeki dwie łodzie z żołnierzam i 22 p. p.
W każdej lodżi znajdowało się po 5 ludzi, któ
rzy wiosłując .pod prąd w -czasie największe
go upału upadali prawie z wyczerpania.

W pobliżu mostu kolejowego no stronie pra
skiej dopędził lodzie statek, holujący w górę 
rzeki berlinkę. Chcąc oszczędzić sil żołnierzy 
sierżant Mieielski, zw róci!. się- do kapitana 
statku z prośbą o pozwolenie przyczepienia 
lodzi do berlinki.

Kiedy łódki -zaczęty ssę zbliżać, fale z pod 
kół statku rzuciły jedną z łódek o bok berlin
ki z taką siłą, że łódź została zdruzgotana, 
a załoga jej znalazła sie w wodzie.

Dwaj żołnierze, um iejący pływać uratowali 
się, pozostali bez skutku usiłowali utrzym ać 
się na wodzie. Dzięki pomocy żołnierzy z dru
giej łodzi oraz m arynarzy udało sie uratować 
jeszcze dwóch dalszych, natom iast trzeci, Ka
zimierz Prażmowski, utonął.

Straszna katastrofa 
samochodowa.

Z Poznania donoszą: W czoraj rano około 
godz. 3 na szosie z Poznania do Wronek w y
darzyła się tragiczna w skutkach katastroJa 
samochodowa. Samochód, którym jechało z 
Poznania do Wronek 6 osób, między in. bel- 
gijczyk, właściciel firm y drzewnej w Gdańsku, 
Maurycy da M arent i p. Thomas, w łaściciel 
samochodu oraz 18-letnia Eug. Kiersznid-.a 
z Wronek, spadł wskutek zepsucia sie kie
rownicy do rowu kolami do góry. P. Kiersz- 
nicka, która doznała roztrzaskania czaszki i 
rozszarpania piersi, zm arła na miejscu, a inz.
De M arent wskutek roztrzaskania głowy zm arł 
w 15 m inut pęj wypadku. Ciężko ranny został 1 
p. Krneger. Reszta pasażerów doznała stosun
kowo lekkich obrażeń.
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Antypaństwowa kampania 
mahometan na Kaukazie.

W edług doniesień z Tyflisu mullowie ma- 
łiom elańscy rozpoczęli gwałtowną, kam panię 
przeciwko rozpowszechnianiu radja, głosząc, 
że radjo jest dziełem szatańskiem  i w ym y
ślone zostało przez wrogów proroka. Ludność 
m ahom etańska za nam ową muMów, zniszczy
ła  jedną z dobrze urządzonych radjostacyj. 

 o§o--------
NASZ FEUETON. Z powodu przyczyn od re

dakcji n iezależnych  w strzym ujem y druk dalsizego 
ciągu powieści p. t. „Człowiek z autem ", a  z dniem  
dzisiejszym  rozpoczynam y druk powieści orygi
nalnej Mieczysława Smolarskiego p. t. „Kłopoty 
pana Hamiltona". Zarówno nazwisko autora, u ta 
lentow anego pisarza, poety i feljetonisty, mającego 
za  sobą szereg wartościow ych powieści, tak  h isto
rycznych  („W arneńczyk", „Spytek z M elsz tyua '), 
jak  też w spółczesnych („tJcz-ta B altazara", „Miasto 
św iatłości" i in.) jak też sam  tem at powieści, k tó 
rej fan tasty czn a  akcja rozgryw a się w 2.500 roku, 
jest dobrą poręką zajm ującej treści w ydawanego 
obecnie feljetonu.

'  JMf f r a i f t S C U t l a n t f l l f C i c i
w, 3» « i r i f ;e«Ei d o  RL Jorficci.

Z P aryża donoszą:
Potw ierdza się wiadomość, że lotnik Drou- 

h in ma przedsięwziąć w raz z Levinem lot na 
samolocie „Columbia" z P aryża do Nowego 
Jorku. O di] ot nastąpi z lotniska w Le Bour- 
get z początkiem przyszłego tygodnia.

Drouhin odbył na ,,Columbji“ lot próbny z 
Le Bourget do Londynu i wczoraj powróci! 
do Le Bourget. Oświadczył on, że jest najzu
pełniej zadowolony z samolotu „Columbia" 1 
zam ierza tylko zmienić kompas. ^

•——o-----

PÓŁKOLONJE WAKACYJNE. Onegdaj odbyło 
Się n a  gruntach kolonji ogrodniczej n a  Błoniach 
u roczyste  otw arcie półkolonij w akacyjnych dla 
170 biednych żydowskich dzieci szkolnych. Im ie
n iem  kom itetu organizacyjnego złoży! dyr. Li- 
lien thal podziękow anie gminne m. K rakow a, k ra 
kow skiej gm inie izraelickiej, am erykańskiem u ko- 
m tetow i „Joint"" i Tow. ochrony zdrowia, za po
m oc udzieloną przy u tw orzeniu  półkolonji. Im ie
n iem  gm iny izr. przem ów ił prezyd Dr. R afał Lan- 
dau, a  im ieniem  Związku Stow. sierocych prezes 
Dr. Steinberg. Dzieci pozostają w półkolonji co
dzienn ie  od ra n a  do w ieczora, z w yjątkiem  sobót 
i niedziel, i o trzym ują śn iadanie, obiad i kolację. 
Dzieci są pod nadzorem  nauczycieli kom itetu pań, 
zajm ującego się gorliwie tą  akcją.

DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW  zw raca 
uw agę sfer in teresow anych, utrzym ujących kores
pondencję telegraficzną z Am eryką póin., połu
dniow ą i środkową, Indjam i zachodnicm i, Japonją, 
Indjam i holenderskiem i, Syrją, L ibanem , Persją, 
T ransjordanją , Egiptem, A bisynją i E rytrją, że po 
w ybudow aniu  w osta tn ich  latach  przez rząd  pol
ski wielkiej centrali rad io transatlan tyck ie j, w ypo
sażonej w najnow sze zdobycze n a  polu radiotele
grafii, naw iązano bezpośrednie połączenie rad io 
telegraficzne Warsizaiwy z Nowym Jorkiem. S ku t
k iem  tego użycie w telegram ach drogi „via radjo 
W arszaw a" jest o w iele korzystniejsze, niż prze
sy łan ie  telegram ów  kab lem  (drutem ) do w ym ie
n ionych  krajów , gdyż przy  użyciu d-ogi kablow ej 
(drutow ej) każdy  telegram  przejść m usi przez zna
czną ilość stacyj przechodow ych, co w p ływ a nie- 
tylko opóźniające n a  dojście do m iejsca p rzezna
czenia, lecz zw iększa ponadto m ożliwość zn ie
ksz ta łcen ia  osnow y danego telegram u. Jeżeli się 
zw aży, że telegram y nadaw ane  drogą radjotelegra- 
fiozną dochodzą szybciej i pew niej do celu p rze
znaczenia, za  tak ą  sam ą opłatą  taryfow ą, jak za’ 
telegram y przesy łane  drutem , że cen tra la  radio
telegraficzna, znajdująca się pod zarządem  M ini
s te rstw a  poczt i  telegrafów, odpowiada za w szel
kie opóźnienia, zagubienia  lub zn iekszta łcen ia  te
legram ów , w reszcie, że przez korzystan ie  z w łas
nych środków  kom unikacyjnych, każdy nadaw ca 
telegram u do A m eryki p rzyczynia  się do rozwoju 
polskiej radiokom unikacji, w inien przeto nadaw 
ca bezw arunkow o oznaczać telegram y do poda
nych  krajów  b ezp łatną  w skazów ką pod adresem  
ty lko  „via R adjo—W arszaw a", względnie zażądać 
od urzędnika, aby um ieścił tę  w skazów kę na b lan 
kiecie telegram u. O ile jednak nadaw ca życzy 
sobie, aby telegram  w ysiano  w yłącznie drogą d ru 
tow ą, żądan ie  to w inien  stw ierdzić na  blankiecie 
w łasnym  podpisem , wów czas telegram  skieruje się 
żądaną  droga „via kable".

POCIĄG WYCIECZKOWY DO KALWARJI. Dy
rekcja Kolei Państw ow ych donosi: Dla udogodnie
n ia  publiczności, w yjeżdżającej w niedziele i św ię
ta  n a  wycieczki w stronę Swoszowic i Kalwarji, 
u ruchom iony  będzie z K rakowa do Kalwarji i z 
pow rotem  w każdą  pogodną niedzielę i święto, po
czynając od 10 lipna do końca sierpn ia  br., dodat
kow y pociąg wycieczkowy. Odjazd pociągu w y 
cieczkowego z  K rakow a z dw orca głównego o godz. 
14 15. Odjazd z Krakowa-Podgórza przyst. o godz. 
14.36. Przyjazd do K alw arji 15.45. Pow rotny po
ciąg wycieczkow y odjeżdżać będzie z Kalwarji o 
godz. 20.10, ze Skaw iny o godz. 20.53, ze Swoszo
wic o godz. 21.10 i przybyw ać do K rakowa o godz. 
21.45.

NA PIĄTKOWEM TARGU płacono następu jące  
ceny: litr  m leka zbieranego 25—30 gr., n iezbiera- 
nego 35— 40 gr„ kwaśnego 25— 30 gT., śm ietanki 
słodkiej 60— 70 gr., śm ietany  kw aśnej 1.80— 2.20 
zł., 1 kg. m asła  zwycz. 4.50—4.80 zł., deserow e
go 5.80—6 zł., kopa jaj 7.70— 8 zl„ sz tuka 13— 14 
gr. Drób: k u ra  4—-8 zł., p a ra  kurcząt 3—8 zł, 
kaczka żyw a 3— 4.50 zl„ gęś 6—9 zł; 1 kg. tru sk a 
w ek 1.20— 1.80 zl., m alin  1.50—2 50 zl., w iśn i 
1.80— 2.40 zl., porzeczek 1.20— 1.60 zl., agrestu  
1.20— 1.60 zł., czereśni białych 1 80—2 zł., czer
w onych 2.40—2.80 zł., 1 litr  borówek 35—40 gr., 
poziom ek 0.80— 1 zl. R yby: 1 kg. karp ia  7—8 zł., 
szczupaka 6—7 zł., lina  5— 6 zl., św inki 6—7 zł., 
b rzany  7, jelca 6 zl., w iślanych drobnych 3—4 zl. 
jarzy n y : 1 kg. ziem niaków  now ych 35—45 gr., 
w iązka buraków  z nacią  25—35 gr., m archw i 30 
do 40 gr., cebuli nowei 20— 25 gr., starej 70— 80 
gr., sz tuka kap u sty  białej 40— 70 gr w łoskiej 30 
do 50 gr., 1 kg. pom idorów 4—-4.50 zl.. szparagów 
V.50—4.30 zl., 1 litr  groszku cukr łusk. 1 20— 
1.60 zł., kalafior 0.50— 1.20 zł„ ogórek 40— 75 gr.

ECHA WŁAMANIA DO KWESTURY U. J. 
W zw iązku z wyrokiem  w procesie o w łam anie 
do kasy  kw estury  Uniw. Jag., skazani Z iem iański 
i Zapiór zgłosili zażalen ie  n iew ażności od wyroku, 
na tom iast obrońca Nawrockiej zażalen ia  n ie 
wniósł. R ównocześnie odnośnie do Ziem iańskiego 
żglosil prokurator odw ołanie od karv.

GROŹNY POŻAR W  FABRYCE MAKARO
NU W WARSZAWIE. Dziś nad ranem  w ybuchł 
w  fabryce m akaronu w W arszaw ie przy ul. 
W olskiej, groźny pożar. Pożar udało się z lokali
zować kolo godz. i , 'd z ię k i połączonym  wysiłkom  
w szystk ich  s traźv  nożarnvch.

WYCIECZKI JĘZYKOWE POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Z rozpoczęciem bieżącego m iesiąca organizuje 
Y. M. C. A. szereg w ycieczek jednodniowych we 
w szystk ie niedziele i św ięta. U czestnicy korzy
stać będą z konw ersacji w jednym  z języków ob
cych. P ierw sza wycieczka tej serji (francuska) od
będzie się w najb liższą  niedzielę 1Q b. m. do K al

warji i Lanckorony. Punkt zborny na głównym 
dworcu punk tualn ie  o godz. 8.20, gdzie będzie 
oczekiwać przedstaw iciel Y. M. C A.z opaską na 
ram ieniu. Koszta w yniosą 6 zl. od osoby. Powrót
0 godz. 20.15. Korzystać z wycieczek będą mogli 
wszyscy, pa.nie i panowie, bez poprzedniego zgła
szania się w Ognisku. Dokładne szczegóły o n a 
stępnych w ycieczkach uw idoczniane będą każdo
razowo na  dw a dni naprzód, t. j. we wszystkie 
piątki i soboty i dnie poprzedzające św ięta, w wi
tryn ie  Y. M. C. A. (Rynek główny A-B 1. 43, obok 
zakładu R \Viskidv).

OKRADZIONY W TRAMWAJU. Kalm annowi 
Agatsłeinowi skradziono podczas jazdy tram w ajem  
w7 Krakowie portfel z 16 zl. i dokum entam i osobi- 
stemi.

ZASŁABŁA NA ULICY. W czoraj po południu 
wezwano Pogotowie ratunkow e na ul. Garbarską, 
gd,zie zas łab ła  nagle z n iestw ierdzonej przyczy
ny W anda Sm idtów na, zam ieszkała  stale  w W ie
liczce.

NIEMIŁE SPOSTRZEŻENIE. Stanisław Tar
nawski, zam ieszkały  przy ul. Zagrody 4, spo
strzegł. że skradziono m u z kom órki rower, w ar
tości 1D0 7.1

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Niejaki Franciszek 
Łoziński potrącony zóstal w ul. W iślncj przez au-
todorożkę i dnzmał ogólnych obrażeń cielesnych. 
Opatrzyło go Pogotowie.

ARESZTOWANIA. Policja krakow ska areszto
w ała W ójcika Franciszka (lat 38) z a  usiłowame 
w łam anie do imies-zkaniia Z ahnguta  przy ul. św. 
G ertrudy 7, Kalewicza Jan a  (lat 21) i S tefana 
Swięcka (lat 22) &a pobicie w czasie sprzeczki 
niejakiej Rozalji Mrowieć, a  w końcu Marję Go
lec (la t 45), k tó ra  siedzącej n a  p lan tach  Marji 
Musiat z D tugoszyna sk rad ła  tobołek z garderobą.

Z  Bcrcnfu.
WYJAZD P. MINISTRA BOBRUCKIEGO. W  dniu 

9 b. m. p. m in ister ośw iaty udaje się do Tarno
pola, celem zw iedzenia dóbr Szubrom ińce, nale- 
ż.ących do fundacji Ilobendorffa — i zużytkow ania 
ich zgodnie z przeznaczeniem  ofiarodawcy. Po
wrót p. m in istra  nastąpi we wtorek 12 b. m.

ZE STATYSTYKI RUCHU POCZTOWEGO W e
dług danych M inisterstw a pooz* i telegir., najw ięk
szą liazbę paczek fhez podanej w artości i z poda
ną w artością) na  1000 m ieszkańców  w ysyła  K ra
ków — 342, następnie Poznań — 261, Lwów —  
241, Bydgoszcz — 228 i W arszaw a — 198, listów 
wartościowych i przekazów  najw ięcej wysłano 
(na 1000 m ieszkańców ) w Toruniu 241, Tarnopolu
1 Drohobyczu 222, Lwowie 17>6, Poznaniu  171, 
Krakowie 170 i w W arszaw ie 108. Depesz na to 
m iast w tym  sam ym  stosunku w ysyła Lwów 133, 
Kraków 125, Poznań 124, Katowice 116 i W arsza 
wa 87.

WIELKIE WŁAMANIE „PAŁACOWE" W ŁO
DZI, Do pałacu  fab rykan ta  K inderm ana w Łodzi 
w łam ali się onegdaj nieujęci dotąd złodzieje. Pod 
nieobecność w łaścicieli, baw iących obecnie zagra
nicą, złoczyńcy dostali się n a  teren posesji przez 
plot, poczem z ogrodu zarzucili drabinkę sznuro
wą, zakończoną hakam i, na  parapet 1 piętra  i po 
w ytłoczeniu szyb okiennych, dostali się do w n ę
trza  pałacu. Łupem  wlam yw aczów padła biżu- 
terja, srebrne zastaw y stołowe, fu tra  i inne kosz
towne rzeczy, ogólnej wartości kilkudziesięciu 
tysięcy złotych.

WIELKA DEFRAUDACJA W SYNDYKACIE 
ROLNICZYM W ŁĘCZYCY. W oddziale w arszaw 
skiego Syndykatu  rolniczego w Łęczycy w ykryto 
w kasie brak 120.000 złotych. Jak się okazało, 
w Łęczycy działy się nadużycia  już od dłuższego 
czasu, bo od roku 1923. W obec powyższego, kon
troler natychm iast zarządził zaw ieszenie w czyn
nościach głównego buchaltera , k tó ry  — jak się 
okazało — na.byl niedawno w okolicy duży m a
jątek ziem ski, jak również dy rek tora  oddziału.

POLSCY WETERANI Z AMERYKI W GDYNI. 
W dniu 8 b. m. przybyli do Gdyni am erykańscy 
Polaey-w eterani w ojny światowej.

WYCIECZKA STUDENTÓW AMERYKAŃSKICH 
DO POLSKI. \Y  drugiej połowie b m. przybyw a 
do Polski w ycieczka studentów  am erykańskich , 
w liczbie 24-ch osób, organizow ana przez am ery
k ańską  Y M C. A. W ycieczka zabaw i w Polsce 
około dwóch tygodni. Studenci am erykańscy zw ie
dzą: W arszaw ę, Łódź, Kraków, Lwów, Poznań, 
Katowice i Tatry.

SAMOBÓJSTWO W  WAGONIE. Z  Częstocho
wy donoszą: Student U niw ersytetu  poznańskiego, 
A ntoni Tyszewski, popełnił sam obójstw o przez 

powieszenie się w wagonie kolejowym. N atych
m iastow a pomoc lekarska okazała się bezskutecz
na. Powodem  sam obójstw a m ia ła  być zaw iedziona 
miłość.

SKUTECZNA NAUCZKA DLA NIEMCÓW. Swe
go czasu niem iecki kom isarz obwodowy w Kar- 
gowie zabronił Tow arzystw u robotniczem u w No
wym Kram sku odegrania „Jasełek", gdyż nie 
przedłożono m u niem ieckiego tłum aczenia  sztuki... 
W  odpowiedzi na  to krzyw dzące zarządzenie w y
dały w ładze w województw ie poznańskiem  okól
nik o bezwizględ.nem żądaniu  od m niejszości n ie
m ieckiej przed zezwoleniem  n a  u rządzenie  p rzed 
staw ień am atorskich , okazania tłum aczenia  tekstu 
na język polski. W ten sposób w karnaw ale b ie
żącym  byli Niemcy polscy pozbawieni szeregu 
widowisk, wiedząc dobrze, że zaw dzięczają to je
dynie zarządzeniom  w ładz niem ieckich wobec 
Polaków. Spraw a ta znalazła  swój epilog w 
ośw iadczeniu p rezydenta  prowincji pilskiej 
(Schnetdem flhl), k tó ry  w liście, skierow anym  do 
posła ks. kan. Kliinkego w Poznaniu, w yznaje, że 
urzędnik  niem iecki postąpił n iesłusznie, n a  co 
zwrócono m u uw agę i że na przyszłość w ypadek 
tego rodzaju więcej m iejsca mieć nie będzie. 
W zw iązku z tern ośw iadczeniem  województwo 
poznańskie uznało  za  możliwe odwołać również 
swoje zarządzenie.

POJEDYNEK, Z lY ilna donoszą: TYe środę odbył 
się w. .Wilnie, w sali jednej z  organizacyj p rzy 

sposobienia wojskowego, pojedynek n a  szable 
m iędzy oficerem służby czynnej i studentem . Je
den z w alrzacvoh ndnióst poważne rany,

WILKI W WILEŃSZCZYŹNIE. Z W ilna dono
szą: Sołtys gm iny Mejszagolskiej zwrócił się do 
starosty  pow iatu w ileńsko-trorkiego z prośbą
0 zorganizow anie akcji, m ającpj na ctdu obronę 
bydła od wilków, które ostatnio pojaw iły się 
w znacznej ilości d czynią olbrzym ie szkody. 
W łościanie zanotow ali ostępy, gdzie zalegają w il
ki. W drugiej połowie lipea zostanie zorganizow a
na w ielka obława na wilki.

NIEZWYKŁE WIDOWISKO WE LWOWIE. 
Od dwóch la t n a  polach Sknilow a zarogatką 
Gródecką buduje się nowe olbrzym ie lotnisko w e
dług najnow szych wymogów techniki. Na z ak u 
pionych na ten cel pryw atnych gruntach znajdo
w ała się cegielnia „Prim a" z wysokim  na 47 m e
trów kom inem , k tóry  stal się przeszkodzą i n ie 
w ygodnym  w lądow aniu aeroplanów . To też po
stanowiono koimin ten  zburzyć, co nastąpiło  one- 
gdaj. Na to niezw ykle rzadkie, oraz in teresujące 
widowisko techniczne, kom isja budow lana lo tn i
ska zaprosiła  grupę gości, inżynierów  i p rzedsta
wicieli prasy. U podstaw y komuna w większej 
części obwodu w ybito po kilka cegieł, poczem 
m ur podstęplow ano sosnowemi klockam i, nasiąk- 
m ętem i benzyną i naftą . Takich klocków um iesz
czono około 200 puszek. W olne zaś miejsca po
m iędzy klockam i w ypełniono łatw o zapalnym  m a- 
terjalem , poczetm dokoła tego otworu przygoto
wano trzask i do rozpalenia ognia. W ostatniej 
chwili jesizcze raz drzew ny ten m aterja t oblano 
benzyną i n a ftą , a następn ie  podpalono. W skutek 
spalenia  się klocków, kom in stracił poporę i runął 
w k ierunku  tej strony, z kfórej w ybrane by ty  ce
gły. W jedinej chw ili w ielki olbrzym , dom unijący 
w lej okolicy, rozsypał się w gruzy.

WALKA POLICJI Z EANDYTAMI. Onegdaj po 
północy n a  terenie K ulparkow a rozegrała się w a l
na b itw a’ m iędzy dwom a posterunkow ym i a czere
dą opryszków, k tórzy , wezw ani do w ylegityw onia 
się, odpowiedzieli s trzałam i rewolwerow em u W  tej 
sam ej chw ili posterunkow i pocizęli również strze
lać. T rw ająca k ilka m inu t w ym iana strzałów  po
została  bez rezu lta tu , poczem bandyci zbiegli. 
Nad ra.nem udało się policiji w czasie pościgu ująć 
kilku bandytów .

TRllP W BOŻNICY. W m iejscu us-tępowem boż
nicy  w S try ju  znalezion trupa kobiety w pozycji 
stojącej. Dochodzenia usta liły , że zachodzi tu w y
padek m orderstw a, p rzypuszczalnie uduszenie, a 
po m orderstw ie przeniesiono trupa do miejsca u- 
stępowego w celu sk ierow ania  śledztw a na m ylne 
tory.

l e  ś w i d i t H .
SILNY RUCH ESKADR WOJENNYCH NA 

BAŁTYKU. Z Tallina donoszą W ciągu lipea
1 sierpn ia  przybędą do portów  estońskich i ło
tew skich eskadry  flot wojennych kilku  państw .
I tak : dziś przybędzie do Tallina eskadra n ie
miecka, dn ia  6 sierpn ia  eskadra am erykańska, 
złożona z kilku torpedoców. Do Rygi przybędzie 
20 b. m. pancern ik  holenderski, 4 torpedowce 
i 2 lodzie podwodne. W reszcie przybyć m a do 
Rygi eskadra  sowiecka, której w izyta została  już 
zgłoszona u rządu łotewskiego.

KRADZIEŻ ZNACZKÓW I POCZTY BYBDA  
P ism a francuskie donoszą, że n a  listach , które 
przyw iózł Byrd, zostały  oddarte znaczki poczto
we, zaopatrzone stem plem  „pierw sza poczta lo tn i
cza z Am eryki do E uropy”. Praw dopodobnie k ra 
dzieży dokonali filateliści.

TKZYNAYTOGODZItrWA U l EWA. Południow a 
część Anglii naw iedzona została w ielką i silną  
burzą. W  wielu miejscowościach drogi i pola s ta 
nęły pod wodą. Ulewa trw ała  bez przerw y 13 go
dzin.

TRUJĄCY OBIAD NA CZEŚC KONSULA NIE
MIECKIEGO. Z Nowego Jorku donoszą: 20-tu 
w ybitnych  członków kolomji niem ieckiej w Cle- 
ęelaind zachorow ało z powodu zatrucia  się na 
obiedzle, wyda.nym na  cześć niem ieckiego konsula, 
Parkera. >

WYBUCH 2000 LITRÓW BENZYNY. W Calais 
spłonął od uderzenia p ioruna w ielki dworzec to
warowy, przyczem  eksplodowało 2090 litrów  ben
zyny.

DALSZE EGZEKUCJE W ROSJI. Jak donoszą z 
M ińska, zakończył się tam głośny proces 9-ciu 
rzekom ych ..polskich szpiegów". Głównego oskar
żonego, Józefa Sawickiego, skazano na rozstrze la
nie, sześciu podsądnych — n a  długoletnie ciężkie 
w ięzienie, a dwu uwolniono. Za „szpiegostwo" po
czytano to, że Sawicki m iał niejednokrotnie prze
kraczać granicę snwiecko-polską. R ównież na  roz
strzelanie skaizano w Mikołajowie dwu oficerów 
pod zarzutem  szpiegostw a na rzecz Anglji.

tłem pod stemple, nadto skonfiskowano różne 
klisze cynkowe i kam ienne, służące do fał
szerstwa, jakoież części składowe prasy lito
graficznej.

Wedle dotychczasowych wyników śledztwa, 
głównym organizatorem szajki był Goldfinger, 
a Langer, Nass i Sessler przedsiębiorstwo to 
finansow ali; Langer zakupił prasę litograficz
n ą  i płyty kam ienne i zajmował się w yszu
kiwaniem lokalu na czas „roboty", Kotarba 
zajmował się zakupyw aniem  papieru, oddawa
niem go do druku, zam awianiem  i dostarcza
niem klisz, wyszukiwaniem  fachowców itip. 
Kwalwasser, jako rysownuk-litograf, sporządził 
kam ienną kliszę znaczka stemplowego, a Ro
galski pracował jako litograf na prasie lito
graficznej i drukował falsyfikaty stemplowe.

Fałszerze przygotowywali obecnie m aterjat 
do sporządzenia różnych stempli na ogólną, 
sumę 1,000.000 zł.

Aresztowani po przesłuchaniu przekazyw ani 
są do więzienia sądowego.

Aresztowanie fałszerzy znaczków 
stemplowych.

Organy śledcze w Krakowie wpadły na śla
dy organizacji fałszerzy stempli, w artości 50 
gr., 1, 2, 3 i 5 zł. W związku z tern areszto
wano: M arjana Kotarbę, lat 32, bez zajęcia, 
zamieszkałego w Świątnikach Górnych, Kazi
mierza Rogalskiego i Tznaka Kwalwassera, lat 
3-i litografa z Krakowa, Judę Nassa, lat 43, 
M’ urycego Goldfingera, lat 35, Józefa Lan- 
gsia, lat 25 i Sam uela Sesslera, la t 38, kup
ców z Nowego Targu. Z pośród aresztowanych 
Kotarba byl swojego czasu skazany na 10 lat 
więzienia za fałszowanie koron czeskich, a 
Goldfinger z tego samego powodu na 6 lat 
więzienia.

Z saSi sudoitef.
PRO CES GEN. ŻYM IERSKIEGO.

Na początku piątkowej rozpraw y w proce
sie gen. Żymierskiego przyszło do kontrowersji, 
m iędzy prokuratorem  a obrońcą oskarżonego 
adwokatem Szurlejem, który domagał się wy
kluczenia ze sali sprawozdawcy „K urjera Po
rannego" z powodu podawania przez niego, 
zdaniem obrońcy, tendencyjnych sprawozdań. 
Spór rozstrząsnął przewodniczący oświadcze
niem, że nie może być mowy o jakichkolwiek; 
represjach sądu w stosunku do prasy, gdyż je
żeli chodzi o w rażenia sprawozdawcy jakie
goś pism a, to muszą one być swobodne.

Następnie przesłuchiw any był w dalszym  
ciągu gen. Żymierski w sprawie zarzutu, do
tyczącego oddania firmie włoskiej E. Breda 
zam ówienia n a  4 agregaty do prasy hydrau
licznej. Komisja fachowa proponowała kupno 
w firmie Breda dwóch tylko agregatów, dwa 
dalsze zaś miały być zakupione w duńskiej 
firmie Nilsen W inther. Z powodu niezastoso
w ania się do propozycji komisji fachowej, 
skarb państw a m iał ponieść szkodę 70.000 zło
tych. Gen. Żymierski w yjaśniał, że w zaw ar
ciu umowy z firmą. Breda bezpośredniego 
udziału nie brał i naw et brać nie mógł, oraz 
oświadczył, że całe oskarżenie przeciw nie
mu pochodzi od przedstawiciela firm y „Mun- 
dus" Kummanta.

Po przerwie gen. Żymierski udzielał w yja
śnień w  sprawie zamówień u firm y „Tank". 
Ta firm a utrzym ała się w pierwszym przetar
gu, gdy jednak firm a Zieleniewski zgłosiła w 
tej sprawie sprzeciw, gen. Żymierski uniew a
żnił przetarg, co znalazło aprobatę komisjf 
przetargowej, jednakże przy ponownym prze
targu firma „Tank" utrzym ała się zn< wu. 
Gdy później okazało się, że firm a „Tank" 
nie wykonuje solidnie robót, w ysłany został 
w tej sprawie raport do szefa adm inistracji 
armji. Ten raport, jak oświadczył gen. Ży
mierski, zaginął w drodze do komisji kontrole
rów, a  sędzia śledczy, proszony przez gen. 
Żymierskiego o przedłożenie mu owego aktu, 
oświadczył, że takiego dokumentu nie posiada.

Oświadczenie gen Żymierskiego wywołało 
ostrą polemikę pomiędzy nim a prokuratorem , 
który zażądał dowodów na prawdziwość za
rzutu oskarżonego co do zaginięcia aktu. Od
czytano odnośną relację sędziego śledczego, któ 
ra potwierdziła zeznanie oskarżonego, poczem 
Po załagodzeniu incydentu polemicznego przez 
przewodniczącego, rozprawę odroczono do dzi
siaj.

W związku z aresztow aniam i skonfiskowa
no 2 nakłady papieru, z  wydrukow anem  już i ki m ieszczące około 400 bezdomnych, pod-

Łistfu z  K r a l u .
(Korespondencja „N. Reform y".)

Tarnów, 8 lipea.
(Z posiedzenia Rady miejskiej. — Śm iertelny

wypadek z bronią. — Utonięcie dziecka).
Pod przewodnictwem burm istrza dra Kryp- 

lewskiego odbyło się 7 bm. posiedzenie Rady 
miejskiej, przy licznym udziale radnych, bo 
29. Po odczytaniu protokółu z ostatniego po
siedzenia i uchw aleniu szeregu spraw  porząd
ku dziennego mniejszej wagi. rozwinęła się 
ożywiona dyskusja nad spiawą. zaciągnięcia 
przez gminę pożyczki 300 000 zl. w Z agła
dzie ubezpieczenia od wypadków we Lwowie, 
za pośrednictwem tutejszej Kasy Oszczędności 
na budowę rzeźni. Nietkórzy radni (szczegól
nie asesor Ciołkosz) krytykow ał ostro politykę 
kredytową. Kasy Oszczędności, jej dyrekcję i 
wydział, inni (jak np. ks. Mazur) bronili jej. 
Ostatecznie przyznano m agistratowi w olną 
rękę co do ostatecznych w arunków tej po
życzki.

Wielu radnych w interpelacjach w yrażało 
niezadowolenie, z powodu niesprawiedliwego 
traktow ania Tarnow a przy budowie państw o
wej fabryki związków azotowych w Swiercz- 
kowie. przez zarząd hudowy tej fabryki który 
żywioły pozamiejscowe popiera a robotnicy, 
rzem ieślnicy, kupcy i przemysłowcy tarnow 
scy. przy robotach, względnie dostawach są 
pom ijani. Burm istrz udzielił w yjaśnień z kó- 
rych w ynika, że niedom agnia te będą wkrót
ce usunięte.

N astępnie uchwalono upoważnić m agistrat 
do podjęcia starań  o uzyskanie, czyto drogą 
subwencji czy pożyczki kwoty 40 000 zł. na 
adaptację trzeciego baraku dla bezdomnych. 
Dotychczas zostały zaadaptow ane dw a bara-
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czas gdy dwa razy  tyle pozostaje bez dachu.
Na stanowisko urzędnika budownictwa miej 

skiego dla spraw  drogowych i kanalizacyj
nych zam ianow ano inżyniera Wojewskiego ze 
Lwowa.

Asesorem płatnym , w miejsce pirof. Ciolko- 
sza, który z tej godności ustąpił, w ybrała R a
da S tanisław a Michalskiego.

Przy załatw ianiu opinjowania koncesyj o- 
kaza ł się brak kompletu, wobec czego przewo
dniczący zam knął posiedzenie, które było o- 
etatniem  przedw akacyjnem  zebraniem  ra 
dnych.

Dnia 6 bm. przyszedł do przyjaciela swego 
Janusa Józefa w Pogórskiej Woli W ładysław  
K apustka. W trakcie rozmowy Janus zaczął 
nam aw iać Kapustkę na kupienie od niego ka
rab inu  rosyjskiego, który był częściowo zde
kom pletowany. Kapustka skłaniając się do 
kupna, zaczął karabin oglądać, ale w tak nie
ostrożny sposób, że w ylot luty skierował w 
etronę oka, równocześnie praw ą ręką m ani
pulując koło zamku, czy funkcjonuje. Po
ciągnąw szy spust zam ku, spowodował w y
strzał znajdującego się w  w ew nątrz naboju 
ostrego rosyjskiego, któTy go ugodził w usta i 
wyszedł z tyłu głowy powyżej lewego ucha. 
K apustka po 5 m inutach zmarł. W inę ponosi 
Janus, który przez niedbalstwo nie ostrzegł 
K apustki, że w ew nątrz karab inu  jest nabój.

W Nowodworzu pod Szynwaldem  wskutek 
braku nadzr#u utonęło w  potoku 3-letnie 
dziecko. Mianowicie m atka dziecka Anna 
Szym czak, pozostawiwszy czworo dzieci 
swoich w w ieku od 3— 4 la t w domu bez 
opieki, w ydaliła się do swoich zajęć gospo
darczych. W m iędzyczasie dzieci w yszjy z 
domu, udając się nad_ pobliski potok. N aj
młodsze z nich, 3-letn ia K arolina odłączyła 
się zanadto od rodzeństw a i nie zauw ażona 
przez nikogo w padła tw arzą do wody. Dziecko 
w jakiś czas odszukano, wydobyto z wody ale 
pomimo pomocy lekarskiej z Tarnow a n:e 
przywrócono do życia. Potok był płytki, bo 
-woda w ynosiła zaledwie od 8—50 cm, ale 
zdaje się przestraszone i bezradne dziecko je
dnak nie mogło dać sobie rady w trudn.un po
łożeniu i utonęło.

Przem yśl, 7 lipca.
Kadencja sądów przysięgłych. —  W ielka re- 
w ja reklam  i wzorów. — Z przemyskiego So
kola. — Akademia kn czci Słowackiego. — 

Z teatru. — Napad n a  posternnkowego.
W ostatnich dniach kw ietnia, znalazł ja- 

kś robotnik, przechodzący około godz. 1-szej 
w  nocy „Drogą na Zielonkę'', trupa młodego 
człowieka. Robotnik ów zaalarm ow ał natych 
m iast policję, która ustaliła, że zam ordowany 
n az y w a  się Piotr Laszecki i jest pomocnikiem 
handlowym  w firmie Wronkowski.

W niespełna dwie godziny później areszto
w ano n ie jaką Helenę Trybalską, szwaczkę, 
la t 35 liczącą, jako podejrzaną o zam ordowa
nie ś. p. Laiszeckiego. Aresztowana przynała 
się do w iny. Tło spraw y było następujące: 
Laszeckiego poznała T rybalska przed paru 
laty . Przez dłuższy czas mieszkali w jednym 
domu. Trybalska zakochała się w ś. p. La- 
szeckim i prześladow ała go swoją miłością. 
Nie mogąc sobie dać z n ią  rady  i chcąc się 
od niej uwolnić, w yprow adził się ś. p. Lasze
cki z tej kam ienicy. T rybalska jednak naga
byw ała go w dalszym  ciągu, aż wreszcie kie* 
dy dowiedziała się o jego zam iarach m ałżeń
skich wobec innej kobiety, postanow iła go za
bić. Krytycznej nocy czatow ała na sw ą ofia
rę  n a  drodze „na Zielonkę". Kiedy śp. L a
szecki zbliżył się, strzeliła doń kilkakrotnie 
z rewolweru, poczem najspokojniej udała się 
do domu n a  spoczynek. S trzały były celne. 
Ś. p. Laszecki. padl trupem na miejscu.

W czoraj toczyła się przed tut. sądem okr. 
karnym , jako trybunałem  sądu przysięgłych, 
rozpraw a karna przeciw  Helenie Trybalskiej, 
oskarżonej o wyżej opisaną zbrodnię. Na w n io 
sek obrońcy oskarżonej dra Frim a, postanowił 
trybunał odroczyć rozpraw ę, celem zbadania 
stanu umysłowego oskarżonej.

Miejscowe koło T. S. L. urządziło w ubie
głym tygodniu wystawę reklam i wzorów. W y
staw ę oprócz firm miejscowych obesłał cały 
szereg fiftn w arszaw skich, krakowskich, po
znańskich i z innych miejscowości Rzpltej.

Jest to już druga z rzędu tego rodffiju w y
stawa. Inicjatorom jej należy się szczere u- 
znanie za chęć przyjścia z pomocą krajowemu 
przemysłowi.

W ostatnich dniach przeniósł „Sokół" ćwi
czenia gim nastyczne swoich członków z bu
dynku przy ul. Konarskiego, na w łasne boi
sko przy ul. 3_ro Maj.a na Zasaniu. — Wzno
wiono również pracę około przysposobienia 
-wojskowego, nad którem objął komendę p. 
pułk. Kwiatkowski. Ze strony wojskowości, ja
ko instruktora przeznaczono jednego z poru- 
czników-fachowców. Do przysposobienia woj
skowego nn<e.ży narazie około 30 osób. Jest 
jednak nadzieja- że obecnie, z nastaniem  w a
kacji, liczba ta znacznie się powiększv.

Utworzono również osobny oddział „Soko
ła" , złożony ze starszych cztonków, przew a
żnie ze sfer handlowych.

W dniu złożenia Prochów Juljusza Słowa
ckiego na W awelu, odbyła się w sali domu 
robotniczego uroczysta akadem ja, urządzona 
staraniem  miejscowego „Komitetu sprowadze
n ia  zwłok J. Słowackiego". Na program zło
żyły się: Przem ówienie p prof. Fiszera, J 
Słowackiego: „Grób Agamom nona" recytow a
ny przez p. prof. Złotnickiego, .Gnuda m ater 
Polonia" i Nowowiejskiego: „Do Ojczyzny" w 
w ykonaniu chóru męskiego i wreszcie „M arsz 
żałobny" Chopina, przepięknie odegrany przez 
orkiestrę Tow arzystwa Muzycznego.

Przeciw rosyjskim metodom.
Refieksfe na p rzyk ry  temat.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a 3 lipca. „Robotnik" pisze: Po

ruszam y tem at niewątpliw ie przykry ale po 
ruszyć go ktoś musi. Od pewnego czasu po
dróże Prezydenta Rzeczypospolietj i premjera 
m arszałka Piłsudskiego oraz uroczystości jak 
z okazji przyw iezienia prochów Słowackiego 
do Krakowa, koronacji obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej stały się c-zems, co wywołuje 
poprostu rum ieniec w stydu, a to n a  skutek 
zarządzeń w ładz policyjnych ni. in. kom isarza 
rządu Jaroszew icza w stolicy.

Publiczność jest z reguły odpychana nieraz 
brutalnie i trzym ana jak najdalej od sterników 
naw y państw a. Środki ostrożności przypomi
nają zalew rosyjski za A leksandra 1T i r-go 
walki z narodow ością polską. Pomiędzy spo
łeczeństwem a Frezydentem  : -premierem
w yrasta nieprzenikniony m m  policjantów i 
cyw ilnych wywiadowców, w sposób tak ja

skrawo bijący w oczy i niezręczny, że każdy 
krótkowidz musi rzecz zauważyć. Ludzie ja 
dący pociągiem, do którego przyczepiono w a
gon jednego z dostojników państwowych tra 
cą swobodę ruchu, narażeni są na ustaw icz
ne popychania albo zam ykania ich w wago
nie na w iększych stacjach, lub niewypusz- 
czanie z poczekalni.

Nie w ątpim y, że ani Prezydent Mościcki 
ani m arszałek Piłsudski nie w ydaw ali nigdy 
rozkazów tego rodzajn, jest to prawdopodobnie 
w łasna praktyka w ładz policyjnych szkodli
w a ze wszystkich punktów widzenia.

Nie chcem y podejrzywać o pomysły złośli
we, raczej m am y do czynienia z nietaktem  i 
niedołęstwem , ale warto, aby ktoś rozum niej
szy położył kres praktykom kom promitującym 
i państwo i jego przedstawicieli.

— —O-------

Przez cały wtorek było na rynku wystawione 
popiersie poety, przed którem płoną! znicz i 
trzym ali straż strzelcy.

Tow. dram. im. Al. Fredry (t. zw. „Frcdre- 
um ") wystawiło onegdaj H auptm ana „Dzwon 
zatopiony" w przepięknym  przekładzie Jana 
Kasprowicza.

Rzecz, zagrana koncertowo, ma powodze
nie zapewnione przez szereg wieczorów w n a 
stępnym  sezonie.

Lwowski Teatr miejski w ystaw ił tu onegdaj 
operetkę Palla: „Słodki K aw aler". Tak gra ze
społu, jak i przepyszna w ystawa, podobały się 
ogólnie.

„R eduta" w ileńska zahaczyła w swem tour
nee po Polsce i o nasze m iasto i w ystaw iła tu 
Corneilla „Cyd" w przekładzie S tanisław a W y
spiańskiego. Mistrzowska gra bezimiennych 
artystów, znalazła pełne uznanie u przem y
skiej publiczności, pam iętającej dobrze zeszło
roczne w ystępy tego znakomitego zespołu.

Dziś o godz. 23 napadła banda znanych rze
zimieszków na posterunkowego Samczyka (nr. 
288). Przebieg tej aw antury  był następujący: 
Do aw anturujących się wśród nocy bandytów, 
przystąpił post. P. P. Semczyk, prosząc o za
chow anie spokoju. W ówczas rzucił się na n ie 
go z tylu znany rzezimieszek Mikuła, próbu
jąc go obalić na ziemię. Mikule przyszli z po
mocą jego koledzy. Zdarto z posterunkowego 
pas, zabrano mu torbę z papieram i i rewol
wer. Dopiero w iększy patrol policji zlikwido
w ał awHnturę.

Aresztowano narazie następujących bandy
tów: Kwaśnego (którego brata, też zawodowe
go złodzieja zastrzeli! swego czasu policjant), 
A ntm ana, Teubena i Suszyńskiego. Ten osta
tni targnął się na post. Mołonia (nr. (5000), nie 
chcąc się dać aresztować. Wobec tego, żo sta
w iał opór policji, skuto go. Główni sprawcy 
zajścia, Mikuła i Cham ulak zbiegli, w idząc 
zbliżającą się policję. Silne patrole policyjne 
krążą po mieście i, raz w raz sprow adzają na 
kom isarjat któregoś ze sprawców. L. T.

 0-------

Oświęcim, dnia 8 lipca 1027.
W dniu 7 b. m. przybył tutaj sym patyczny 

zespół operetki krakowskiej Pilarskiego, w y
staw iając sztukę: „Narzeczona Bojara" Ber
gera. Nie widziałem toj rzeczy na większej 
scenie i wyobrażam  sobie, ż e 's ła b a  ta  ope
retka przy użyciu aparatu  dekoracyjnego, a 
przedewszystkiem dobrej m uzyki wypadłaby 
może korzystniej —  w Oświęcimiu zastępowa 
lo orkiestrę pianino i godząc się przymusowo 
z tym  losem musimy w yrazić życzenie, aby 
na przyszłość pianino było przynajm niej n a 
strojone. Z tem wszystkiem znani w Krako
wie artyści pp. Krajewska i Miedzińska, ja- 
koteż sym patyczny, miody śpiewak p. Iłych- 
ter, rokujący najlepsze nadzieje na przyszłość, 
a także komicy pp. Ujhelyi i P ilarski jun. 
dołożyli starań, aby nam  wieczór uprzyjemnić. 
Niestety publiczność oświęcimska nie dopisa
ła, działając na w łasną szkodę, gdyż wszela
kie imprezy artystyczne, nauczone smutnem 
doświadczeniem, będą w przyszłości s ta ran 
nie Oświęcim omijać.

Jak już donosiłem byt na lustracji potw. 
Oświęcimskiego m inister rolnictwa Njezaby- 
towiski — rozchodziło się między innemi o 
budowę elewatora zbożowego w Oświęcimiu. 
W tej sprawie przedstawiła się panu m inistro
wi delegacja m. Oświęcimia, z burm istrzem  
p. Mayzlcm na czele, podkreślając, że budo
wa elewatorów w Polsce w szczegółności w 
Oświęcimiu i w Toruniu ma duże dla Państw a 
znaczenie, gdyż elewator oświęcimski będzie 
pokrywa! zapotrzebowanie zbożowe dla Gór
nego Śląska, a także będzie regulatorem co do 
wywozu zboża z Polski na Zachód. Rozchodzi 
się o jak najszybsze rozpoczęcie budowy, cho
ciażby ze względu na bezrobotnych, których 
cale rzesze przebywają w Oświęcimiu i w po
wiecie.

prowadozna w ym iana opinji między Izbą h an 
dlową i przem ysłową we Lwowie, a Izbą 
handlową w Katowicach. Do Izby lwowskiej 
zwrócono się mianowicie z prośbą o w ydanie1 
listu polecającego do firm w okręgu jej dzia
łania, celem zachęcenia ich do udziału w 
ogólno-krajowmj wystawie gospodarczo-spo- 
żywczej, która ma się odbyć w Katowicach w 
czasie od 17 w rześnia do 2 października br. 
Izba lwowska odmówiła jednakże w ystawie 
kalowickiej narazie swego poparcia ze wzglę
du na to, że term in jej przypada bezpośrednio 
po odbywających się we Lwowie VII Targach 
W schodnich, skutkiem czego firmy, któreby 
chciały uczestniczyć w obu tych imprezach, 
nie będą mogły tego uczynić z powodu koli
zji terminów. W piśmie, w  sprawie tej do 
Izby handlowej w Katowicach wystosowanym, 
Izba lwowska podnosi, że w interesie imprez 
targów w ystawow ych, byłaby dla uniknięcia 
niepożądanej konkurencji ze wszech m iar 
w skazana kordynacja ich pracy. W n iniej
szym wypadku można było z łatw ością uni
knąć tej kolizji, gdyby otwarcie w ystaw y ka
towickiej przesunąć przynajm niej o jakie 7 
do 10 dni. W ówczas m ożnaby było naw iązać 
współpracę obu imprez w ten sposób, ażeby 
wystawców na Targach W schodnich zwerbo
wać do bezpośredniego udziału w wystawie 
katowickiej Tem więcej wypada żelować, iż 
komitet tejże w ystaw y nie uw ażał za stoso
wne w ziąć pod uwagę term inu otw arcia i cz a 
su trw ania Targów W schodnich, zw łaszcza, 
że instytucja ta stale w jednym i tym samym 
term inie organizuje Targi we Lwowie, o czem 
członkowie komitetu są n ie z a w o d n i dobrze 
poinformowani. W ydaje się zatem uzasadnio
ną propozycja Izby lwowskiej w kierunku 
poczynienia kroków o odroczenie term inu o- 
tw arcia w ystaw y katowickiej com jm niej o 
tydzień, w dobrze zrozum ianym  ogólnym in
teresie. Na przyszłość organizatorzy tego ro
dzaju przedsięwzięć powinni pam iętać o tem. 
że pierwszym w arunkiem  powodzenia jest u- 
stalać term iny w porozumieniu ze wszyst- 
kiem i w tym sam ym  mniej więcej okresie 
czasu odbyw ającemi się imprezam i.

wisko, opierające się na sym patjach w yzw a
lających się ludów.

Na terenie zamieszek i wojen domowych w  
Chinach pozbawione koncesji Niemcy sta ra ją  
się o zachowanie neutralności i z radością 
podkreślają okazywane im jakoby przez Chiń
czyków dowody sympatji. W daw nych ko- 
lonjach niemieckich, zwłaszcza tych, które 
objęła Anglja i jej dominja, usunięte zostały 
ograniczenia, odnoszące się do Niemców i  n a 
pływ żywiołu niemieckiego wzrasta.

Polityka europejska w Europie — polityka 
neutralna na terenie światowym —  oto po
zornie sprzeczne drogi, którenrj polityka n ie
miecka w oświetleniu p. B ernharda zm ierza 
do swoich celów. *

Bezład w  urządzaniu imprez 
w ystaw ow ych.

Z okazji ankiety rządowej rozpisanej w 
zeszłym roku n a  tem at ustaw y, któraby re
gulowała sprawy wystaw  i Targów, podnie
siono słusznie z wielu stron konieczność u- 
jęcia wszystkich tego rodzaju przedsięwzięć 
w system jednolitej i racjonalnej polityki or
ganizacyjnej. Jak dalece słuszny jest ten po
stu lat, dostarcza n a  to dowodu świeżo prze-

KoIonjaSne pretensje Niemiec.
Kraków, 7 lipca.

Niemcy przyzwyczaili się do tego, że m i
nister spraw  zagranicznych p. S tresem ann, 
po każjjej swojej podróży nad Leman przy
woził jakiś prezent z genewskiego drzewka. 
Obecnie żalą się,' że dar jest bardzo n ie
znaczny; jest nim zapowiedź udziału Niern- 
miec w komisji mandatowej Ligi Narodów, 
spraw ującej kontrolę nad rozdzielonymi m ię
dzy państw a m andatam i kolonjalnymi.

Niezadowolenie to w pewnej sprzeczności 
pozostaje z bardzo żywą agitacją rozw ijaną 
jarzez rozm aite związki kolonjalne, a domaga
jącą się przyznania Niemcom kolonji. Udział 
Reichu w komisji mandatowej oznacza mo
ralne uznanie praw a Niemiec do posiadania 
obszarów zamorskich.

Rozczarowanie, w znacznej częśe udane, 
tlóm aczy się po stronie prawej społeczeństwa 
niemieckiego tem, że um yślnie bagatelizuje się 
tam  wszystkie uzyskane już ustępstw a, aby 
z tem w iększym  naciskiem  w ysuw ać dalsze 
żądania. Cóż nam  z udziału w komisji m an
datowej? — mówią politycy i publicyści p ra
wicowi w Niemczech. Nie m am y jeszcze w ła
snej kolonji, spraw a Nadrenji nie została za
łatw iona, a kwestja granic wschodnich „jesz
cze naw et nie została napoczęta".

Zarzuty i wątpliwości, formułowane przez 
lewicę niemiecką, są bardziej interesujące i 
sięgają na dalszą metę. Najpełniejszy wyraz 
w ostatnich czasach dal im naczelny redak
tor „Vossische Zcitung", p. Jerzy Bernhard. 
Ostrzega on Niemcy przed mieszaniem  się 
do spraw  kolonjalnych. Posiadanie kolonij 
przez państw a europejskie uw aża on za prze
żywający się szybko zabytek przeszłości i jest 
zdania, że em ancypacja ludów kolonjalnych 
i eksploatowanych przez kolonjalną politykę 
posuwa się naprzód nie dającym się powstrzy
m ać krokiem. W skazuje na Chiny, Indje, Afry
kę. W yciąga stąd wniosek, że Niemcy na mo
cy T raktatu W ersalskiego pozbawione kolonji 
powinny wyzyskać tę okoliczność na rzecz 
swojej polityki, aby w  zbliżającej się rogryw- 
ce m iędzykontyncntalnęj i likwidacji panow a
nia kolonjalnego zająć możliwie silne stano-

Efroniha telegraficzna.
Delegacja właścicieli nieruchomości 

u Prezydenta R zeczypospolitej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 9 lipca. P rezydent Rzeczypo
spolitej udzielił wczoraj audjencji delegacji 
w łaścicieli nieruchom ości. Po w ręczeniu 
memorjału główną treścią rozmowy był pro
jekt, w ysunięty przez m inistra Moraczew- 
skiego w sprawie rozbudowy miast, dotyczą
cy ściągania na ten cel przewyżki przedwo
jennego komornego ponad 30 proc.

Po przedłożeniu zasad lego projektu, prze* 
ciw któremu zainteresow ani w łaściciele nie
ruchomości protestowali P rezydent Rzeczy
pospolitej jx)lecił obecnemu na konferencji 
sekretarzowi osobistemu szczegółowe zrefero
wanie sobie projektu.

W t g n i ls i  oftlCBWCf 
w pow. warszawskim

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 9 b. m. W następstwie wczoraj

szej nocinej obławy ujęto 158 osób z krym inal
n ą  przeszłością, z których 80 zaraz przekaza
no sądom. W czasie obławy policja natrafiła  
w Henrykowie na fabrykę fałszyw ych 2-złotó- 
wek srebrnych. W chwili wkraczania policji, 
fałszerze zajęci byli galwanizowaniem fał
szywych monet. W Jabłonnie odnaleziono pla
tery, pochodzące z kradzieży w hotelu Euro
pejskim. W Okęciu natrafiono na zwłoki nie
znanego mężczyzny, znajdującego się w stanie 
rozkładu.

Cybuch w  wytwórni amunicji
w  Bydgoszczy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 9 lipca Z Bydgoszczy donoszą, 

że wczoraj nad ranem  w wytwórni m aterja- 
łów wybuchowych na Ossowej Górze nastąpił 
wybnch, który zniszczył urządzenie wytwór
ni. Jak stwierdzono, wybuchło 9 pocisków. 
S trat w lndziach niem a.

W yniki śledztwa w sprawie ustalenia przy
czyny wybuchu nie zostały dotychczas u ja
wnione.

Zmiana K»Ici.
(Telegram u la sn y  „N. R eform y“).

Łódź, 9 lipca. Do wydziału cywilnego sądu 
okręgowego w Lodzi zgłosiła podanie p Bela 
Niewiażska, mieszkanka miasta Lodzi, z proś
bą o nadanie jej imienia Mcrna.rd, m otywu
jąc tę prośbę tem, iż czuje się mężczyzną. 
Podała ona, że od dłuższego czasu czuła ja
kieś zm iany w organizmie, aż wreszcie ostat
nio zwątpiła mocno w swoją pleć, Zwróciła 
się do szeregu lekarzy, którzy stwierdzili, iż 
jest ona m ężczyzną i po niewielkiej operacji, 
będzie mogła się nawet ożenić.

Wczoraj sąd okręgowy, opierając się na 
ekspertyzie trzech lekarzy, zatw ierdził zm ianę 
imienia, oraz płci.

Niewiasta ukończyła ostatnio politechnikę 
w Szwajcarji, a wykształcenie średnie otrzy
m ała w Łodzi.

(łchord wĘjsohości lotu.
(Telegram własny „N. Reformy").

Berlin, 9 lipca. Pilot niemiecki Baum er 
w Hamburgu pobił światowy rekord wysoko
ści, wznosząc się na samolocie o słabym  sil
niku na wysokość 7.400 metrów w ciągn je
dnej godziny.

Burze w Niemczech.
(Telegram iskrow y  „A. Reform y").

Berlin, 9 lipca. W skutek w ielkich upałów 
w ystąpiły w różnych częściach Niemiec gw ał
towne bnrze i oberwania chm ur. Zw łaszcza 
burze dały się odczuć w Hamburgu, w Gó
rach Olbrzymich i w Czarnym  Lesio. Skut
kiem uderzenia piorunu w  przewody ele
ktryczne. Magdeburg był przez kilka godzin 
pozbawiony połączeń.

Faszystowski środek 
na kamieniczników.

(Telegram u ła sn y  „N . Reformy").
Rzym, 9 lipca. Ponieważ niektórzy w łaści

ciele domów próbowali się oprzeć obniżeniu 
komornego, Mnssolini zagroził opornym w y
gnaniem do lat pięciu.
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Teatry-Kina-Kcncsrty
K u l a  9 l i ;  : c a 04K*-*

GPF.RA KATOWICKA W  TEATRTE IM. J. 
S I C A i KIESO W  KRAKOWIE wystawia 
dz; , tj. w sobotę, 9 bm. „Cyganerię" (Bohe
mę), operę w 4 aktach G. Pucciniego. W paT- 
tjach głównych wystąpią.: prim adonna L. Za
morska, L. Jaw orzyńska, St. Drabik, E. Na
rożny, L. Reychan \. .Mazanek, J. Romanow
ski, A. Kopciifczewski. Dyryguje kapelm istrz 
St. Barański w zastępstwie P. M. Zuny, któ
ry  został zaproszony przez Operę w arszawską 
d„ dyrygowania ,,Faustem ". W niedzielę popoł. 
,,Verbum Nobde" i „W esele w Ojcowie", w,e- 
ozór natom iast „T raviata“.

 o ------------------

REPFPTUAR OpER F KATOWICKIEJ 
w Teatrze miejskim im. J. Słowackiego.

Sobota: „Cyganerja".
Niedziela pop.. „Yenbum Nobile" i „W esele 

w Ojcowie".
Niedziela wiecz.: „Traviata".

w n i E Ń ” i?oiwa:e %
S Z M U L E K
G A Ł G A N t A R Z

C o  d ^ s ia j  gra i^  w  kinach?
Fagateló „Niemy oskarżyciel'1.
Nowości: „Dziewczątko z P rateru".
P rom ień : „Szmulek galeaniarz" (Jackie Coogan).
Sztuka: „Pieśń m iłości" (Kw iat Sahary), w ro- 

'a ch  głównych cudna Norma Talmadge i J. Schuld- 
k rsu t.

Uciecha: Słodka D ziew czyna" z Im ogeną R o 
b e r ts o n  i Nils Astshr.

Wanda: „Miłostki carskiego hu zara” z W andą 
M alinow ską i J Moskwinem.

W arszawa: „Don Juan  mimo woli” i „Człowiek 
■w m asce".

2  E T a d l l ® .  

Program slacui radjoiomczr.sfcli;
na sobo tę , d n ia  9 llp e a  1927 r.

K rak ó w  (422) G. 17.15—18.35: T ra n s m is ja  z W a rsz a 
w y . g. 18.35—19: R o zm aito śc i, g. 19—19.25* O dczy t p . t. 
„ S ło w ack i w p rz e k ła d a c h  w ło sk ich "  — w ygłosi p. M. 
A sa u k a  J a p o ł ł  p ro f. g im n ., g . 19.30—19.55: O dczy t p„ 
t .  „ P rz e g lą d  p o lity k i z a g ra n ic z n e j za o s ta tn i  t y 
d z ie ń '’ — w yg łosi J .  A. R eg u ła , w lcesek r. U. J .. g. 
2ił—2D.40: P rz e rw a , e w e n tu a ln ie  k o m u n ik a ty , g. 20.15: 
T ra n s m is ja  z W arszaw y ,

W a rsz a w a  (1111) G. 12: K o m u n ik a t lo tn lczo -m eteo - 
to lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  PA T. g . 15: K o m u n ik a t go 
sp o d a rcz y  i m e te o ro lo g iczn y , g. 16.35—17: O dczy t p. t, 
„ W y p a d k i w Chinach** — w y g ło si d r S te fa n  L itau e r , 
g . 17—17.15: N a d g ro g ra m  1 k o m u n ik a ty ,  g. 17.15: K o n 
c e r t  p o p o łu d n io w y . W y k o n aw cy : O rk ie s tra  P. R . pod 
d y r .  J a n a  D w o rak o w sk ieg o , J a n in a  R o se n b e rż an k a  
( fo r t .)  I F e lic ja  W alick a  (śp iew ), g , 18.35—18.55: R oz
m a ito śc i. g. 19.55—19.10: K o m u n ik a ty  PA T, g . 19.1(1— 
39.35: R a d jo k ro u ik a , w ygł. d r M a r ja n  S tę p o w ak i. g. 
19.35—20: O dczy t p. t. ..L tga  N arodów  a o p ie k a  nad 
dzieckiem** z dz ia łu  F lyg tcna  — w yg łosi sen . S ta n i 
s ław  P o sn er, g. 20—20.15: K o m u n ik a t ro ln icz y , g. 20.15: 
T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z D o liny  S z w a jc a rs k ie j .  W y k o 
n a :  O rk ie s tra  pod d y r .  A. S ie lsk ie g o , H. B a liń sk a  
(sk rzy p ce ) . N. G ru d z iń s k a  (śp iew ) 1 M. K obaltow a (a 
kon ip .), g .  2*2: K o m u n ik a t lo triiczo -m eteo ro lo g iezn y , 
s y g n a ł czasu  1 k o m u n ik a ty  PA T . g. 22.30—23.30: 
T ra n s m is ja  m uzy k i ta n e c z n e j z r e s ta n r a c j l  ..R y d z 1'

P o z n a ń  (270) G. 14: K o m u n ik a tu  g ie łd o w e , g. 17.15— 
18.35: K o n c e r t sy m fo n iczn y  pośw ięcony  tw órczośc i
B ee{ hovena . D y ry g u je  p ro f . F e lik s  N ow ow iejsk i. So 
liśc i: W ład . W itk o w sk i (I s k rzy p ce ), F e lik s  D abrow  
sk i (I I  sk rz y p ce ). J a n  R akow ski (a ltó w k a ) g. 18.35— 
18-50: N a d g ro g ra m . g .  18.50—19.15: P rzeg ląd  rzeczy
c ie k aw y c h  z ca łeg o  ś w ia ta  w yg ł. p .  W. M elina, g. 
19.15—19.35: K o m u n ik a t g o sp o d arcz y , g . 19.35—20, Od 
c z y t w ygłosi d r A. W o jtk o w sk i g. 20—20.15: G aw ęda 
h a rc e r s k a , g. 20.15—22.15: K o n cert le k k ie j m u zy k i i 
p io sen ek . U dział b io rą : O rk ie s tra  7 pac. pod b a tu ta

k p lm . S t. S te rn a ls k ie g o , W an d a  K u le sz y n a  B ocbeń 
ska (śp iew ) K a je tan  K o pczyńsk i (b a ry to n ) . Izabela  
ro m a n o w ic z  S a u e ro w a  (so p ra n ), g. 2*2.30—*24: T ran s  
m is ia  m u zy k i ta n e c z n e j z „ C a r l to n n  *.

B erlin  (483.9 l 566) G. 17.30; K* n ce rt, g. 20.30: T ra n s  
m is ja  z  „ L u n a p a rk " ,  g. 22.30: M u zy k a  ta n e cz n a .

L a n g e n b c rg  (4158.8) G. 17.30: P ie śn i i so liśc i g. 20: 
M u zy k a  k a m e ra ln a , g . 21.20: W ieczó r h u m o ru , ua- 
s tę p n ie  tra n s m is ją  k o n c e r tu  i  k a w ia rn i .

W iedeń  (517.2) G. 16: K o n cert, g. 20.15: W iedeń  1 
W ied eń cz y cy  w p ie śn i 1 ta ń c u , n a s tę p n ie  m u zy k a  ta  
neczna ,

L ipsk  (365,8) G. 16.30: T ra n s m is ja  k o n c e r tn  z  D re 
zna, g. 20: „ M ig n o n " , o p e ra  A. T h o m asa .

B rno  (411.2) U. 19: K o n c er t, g. “20: D ra m a t, g. 20.40: 
W łosk ie  p ieśn i i ar,je, g. 21 P ie śn i w esołe.

P r a g a  (3K 9) G. 17: K o n cert, g. 20 , 10: M uzyka  lek 
ka , g . *31: M uzyka  o p e re tk o w a .

na n ied z ie lę  d n ia  10 llp c a  1927 r .
K ra k ó w , (4*22). Godz. 15.30—18.35: T r a n s m is ja  z W ar 

sza w y: gm lz. 38.35—19: R o zm aito śc i; godz. 19—19.23: 
O d czy t p t.:  „ R y w a liz a c ja  w spó łczesnych  śro d k ó w  lo
k o m o c ji"  — w y g ło si d r . W. O rm ick i, a s y s te n t  U. J . ;  
grodz. 19.30—19.55: O d czy t pod ty t . :  „N erw o w o ść  i je j  
ź ró d ła . — L eczen ie , czy z a p o h ie g a n ie t" ,  w y g ło si dr. 
M. N a rto w sk i: godz. 20—20.30: K o n c e r t w o k a ln y . — 
W y k o n aw c y : T ow . Ś p iew ack ie  „ O g n iw o "  z  K a to w ic , 
p. W ła d y s ła w  P aw ło w sk i (śp iew ), d y ry g u je  p. S t. 
M. S to iń sk i,  c h ó r  z łożony  z 60 osób ; godz. 22: T r a n s 
m is ja  z W a rsz a  w y .

W arsz a w a , (1111). godz. 12: S y g n a ł czasu , k o m u n i
k a t lo tn io zo -in e tco ro lo g iczn y , k o m u n ik a t P . A. T .; 
godz . 14.45: O dczy t p t.:  „O  czerń n a leży  p a m ię tać  
p rz y  hodow li d ro b in  w o k re s ie  le tn im "  z d z ia łu  
„ R o ln ic tw o " , w y g ło si p ro f. M au ry cy  T r y b n ls k i ;  g o 
d z in a  14.10: O dczy t p t.: „ R o b o ty  p o żn iw n e"  z d z ia łu  
„ R o ln ic tw o "  — w ygłosi d r. W ac ław  W n k a r ; godz. 
14.33: O d czy t p t . :  „ N a jw a ż n ie jsz e  w iadom ości i w ska 
z a n ia  ro ln ic z e "  z d z ia łu  „ R o ln ic tw o "  — w y g ło si d r . 
W ac ław  W ak n r . K om un iku ! m e te o ro lo g ic z n y ; godz. 
15.05—-15.30: O d czy t p. t . :  „ Z a sa d y  o d ż y w ia n ia  s ię  w 
cza s ie  in te n s y w n e j p ra c y "  z d z ia łu  „ R o ln ic tw o "  — 
w y g ło s i d r . K acp rzak ;^  godz, 15.30: T r a n s m is ja  z D o
lin y  S z w a jc a rs k ie j .  K o n c e r t lu d o w y , o rg a n iz o w a n y  
p rze?  A l. S ie lsk ie g o  w espó ł z W y d zia łem  O św ia ty  i 
K u l tu ry  ni. s t. W arsz a w y  i P o lak iem  R nd jo . W yko  
n a w ey : O rk ie s tra  pod d y r . A. S ie lsk ie g o , Z. P in iń -  
sk a  (śp iew ), M. R o b ak o w a  (ak fu n p .); godz. 17—17.30: 
A u d y c ja  d la  d z iec i: godz. 17.35: K o n cert p o p o łu d n io 
w y. — W y k o n aw c y : O rk ie s tra  P . R, pod d y r . J a n a  
D w o rak o w sk ieg o  o ra z  H e n ry k a  K o rsk a  i M ieezysław  
S a le e k i (śp iew ), ak o m p . N a w ro c k i; godz. 18.35—18.55: 
R o zm aito śc i; godz. 18.55—19.10: K o m u n ik a t P . A. T .; 
godz . 19.10—19.35: O dczy t p t.:  „ J a k  k u p ić  i co n a le 
ży  w iedzieć , k u p u ją c  u ż y w an y  sam o c h ó d " , — w y 
g łosi m a jo r  B olesław  W iszn io w sk i; godz . 19.35—20: 
O dczy t p t.:  „ N a d  B o sfo rem " z dz ia łu  „ P o d ró ż e  i 
p rz y g o d y "  — w yg łosi d y r .  S ta n is ła w  L ew ick i: godz. 
20.30; T r a n s m is ja  z K ra k o w a ; godz. 22: S y g n a ł c z a 
su , k o m u n ik a ty  p o lic ji, n a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty  
P. A. T „  k o m u n ik a t lo tn iezo  - m e te o ro lo g ic z n y . — 
godz . 22.30—23.30: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e cz n e j z 
r e s ta u r a c j i  „ R y d z " .

P o z n a ń  (270). Godz. 12—12.25: O dezy t p. t .  „Z n a c ze 
n ie  o rg a n iz a c j i  zaw odow ej d la  ro ln ic tw a " , w y g ło 
si p. S t .  K ra w c z y ń s k i, g. 12.25—12.50: O dczy t p. t. 
„ U w ag i o w y ch o w ie  ś w iń "  w y g ł. inż . B o lesław  Mo- 
d e st. g . 15.30—17; T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z W arsz a w y , 
g . 17—17.25: P rz e g lą d  rzeczy  c ie k aw y c h  z c a łeg o  św ia  
ta , w y g ł. p. M ich a ł M elin a , g. 17.35—18.35: T r a n s m i
s ja  k o n c e r tu  z  W arsz a w y , g . 18.35—18.50* N a d p ro g ra m  
w yg ł. p. C zesław  K ad en . g. 18.50—19-30: P ro g ra m  
d la  d z iec i, g. 19.30—10.55: O d ezy t p. t. „ D z ia ła ln o ś ć  sa  
n i ta r n a  i g o sp o d a rcz a  L ig i N a ro d ó w " w y g ło si p. S t. 
P o n ic k i,  g . 19.55—20.2(1*. O d czy t p t. „M ow a n a sz a  oj- 
czysta*1 w y g ł. p ro f . U . P . d r . U ła szy n . g. 20.20— 
20.30: P rz e rw a  w zg l. k o m u n ik a ty , g. 20.30—22: K o n 
c e r t .  U d z ia ł b io rą : G e r tru d a  K u n a tk o w sk a  ( fo rte 
p ia n ) , J u l j a  G o rzech o w sk a  (śp iew )), M a r ia  S z reybe  
ró w n a  (sk rz y p c e ) g . 22~22j,20: K o m u n ik a ty  sp o rto w e  
g. 22.20—24: T r a n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j z „ C a r l 
to n u " .

F r a n k f u r t ,  (428.6). Godz. 17: K o n c e r t;  godz. 20.30: 
W ieczó r h u m o ru ; godz . ‘22.30: M u zy k a  ta n e cz n a .

B e r lin .  (483.9 1 566). G odz. 6.30: K o n c e r t p o ra n n y , g. 
9: P o ra n e k  m u zy c zn y , g. 11.30: K o n c ert, g. 16: K o n 
c e r t .  g . 20.30: R ec y ta c je ,  g . 21: M arsze k a w a le ry js k ie  
g. ‘22.30: M uzyka In n c c z ra . " —

L a n g e n b c rg  (468.8). Godz. 20.i5: „D on  S e s a r "  — o- 
p e re lk a  R. D e llin g e ra , n a s tę p n ie  m u z y k a  ta n e cz n a .

W ied eń , (517.2). Godz. 11: K o n c e r t sy m fo n ic z n y ; 
godz. 16 : M u zy k a  ta n e c z n a ; godz. 18: S o n a ty ; godz. 
20: G ro te sk i.

P r a g a  (3-18.9) i B rn o  (441.2). Godz. 20: K o n c e r t  s y m 
fo n iczn y .

Z gościny Opery katowickiej 
w  Krakowie.

Dalsze przedstaw ienia.
Kraków, 9 lipca.

Szereg 'wieczorów, w czasie kitórydi po 
,.Pomście Jonlkowej" wystawiono „Lakme" 
Delibesa, ,,N iziny" d ‘ “ilberta i „Kuglarza" 
Masseneta, w ykazał w dalszym  ciągu w ielką 
sprawność opery katowickiej i talent jej kie
rownika a zarazem  dyrygenta p. M ilana Zu 
n^ , który w spierany inteligentną pracą reży
serską p. Stępniowskiego, w ydob tł ze swych 
zespołów sity odtwórcze, starczące na u trzy
m anie spektaklów na poziomie zadowalającej 
poprawności.

Podstawowy czynnik każdej opery: orkie

stra wywiązuje się ze swych zadań solidnie, 
chóry intonują czysto, sceniczy ruch od
bywa się gładko, nęcąc oko barw nością gu
stownych kostjumów w ram ach „uczciwych" 
zupełnie dekoracyj.

Ze solistów wybiła się na czołowe miejsce 
p. L iljana Zamorska, która zw łaszcza w partji 
La.kmć, śpiewanej zresztą u nas nie po raz 
pierwszy, dala kreację św ietną, w niczem 
m eusiępuicą świadczeniom głośnych gwiazd 
światowych scen. Partja ta leży bowiem do
skonale w w arunkach tej znakomitej artystki, 
zarówno wokalnych, jak i aktorskich. Już 
sam ciepły, uczuciowy tim bre jej głosu odpo
w iada tym melodyjnym frazom, które śpiewa 
czarująco dzięki swej niepospolitej m uzykal
ności i subtelne] wrażliwości artystycznej 
objawiającej się również w każdym  geście 
i ruchu. Ujmująca aparycja przyczynia się 
niemało do pełni rozkoszy artystycznej, która 
staje się tu udziałpm słuahacza i widza.

P. S tanisław  Drabik, jako Gerald w  „Lak
me" i „Kuglarz", w ykazał od ostatni,’h w y
stępów przed parom a laty wielki postęp tak 
pod względem rozrostu m aterjalu  głosowego i 
um iejętności w ładania nim, jak i w kierunku 
opanowania scenicznego kunsztu, nienajko- 
rzystniej wspieranego zew nętrznem i w arunka
mi artysty.

P. Leszek Reychan bardzo dobry jako b ra 
min w  „Lakm ś", w „Kuglarzu", jako brat 
kucharz, przejaskraw iał miejscami sw ą rolę 
nadając jej więcej tupetu i rubaszności niż to 
było w intencjach twórców opary. Przy tej 
sposobności m ilm aby reży erji zw r, ić uw a
gę na to, że w skazaną byłoby rzeczą łagodzić 
pewne momenty frywołnej wesołości galiij- 
skiej, które gdzieindziej w yglądając „me- 
szkodliwie", w naszem, trochę su row ej w 
spraw ach kultu  religijnego m yślącem  i czu- 
jąeem milieu niemile mogą (jak to w łaśnie 
mieliśmy się sposobność przekonać) wywołać 
w rażenie.

V/ dalszych partjach d a lr  pp Wo'ska-So- 
bańska, M azanek, Stępniowski, Narożny, Rn- 
manowski, Kopciuszewski i inni zadaw ala
jące kreacje.

W ładnie -wykonanych scenach balotowych 
zw racała uwagę wysoką klasą swej sztuki p. 
Anna Makarowa. Jul. Św.

Najelegantsza dama w  Paryżu

I t o lc f l  r-a a rafa i
m ą c o n y m  O jo u łn ie  p r  cudom 

S l o w o c M e g o
(Juljusz K leiner: J. Siowacki. Dzieje twórczo
ści. Tom czwarty. Poeta mistyk. W yd. Ge

bethnera i  Wolffa).
Możnaby powiedzieć, że nauka i praca li- 

teracko-krytyczna nad dziełami Juljusza Sło
wackiego nie mogły nadążyć pośpiesznemu 
tempu, z jakiem dokonało się wielkie działo 
złożenia prochów poety w katedrze w aw el
skiej. Opublikowano wprawdzie bądź w dzien
nikach i czasctfńsmacłi, bądź w osobnych w y
daniach cały  szereg odczytów, przemówień 
czy też popularyzacyjnych oprać ->wnń twór
czości Słowackiego pióra w ybitnych sil n a u 
kowych (Jana Gwalberta Pawlikowskiego, J. 
K allenbacha, Ign. Chrzanowskiego, J. Ujej
skiego, M. Jan ika i in.), lecz są to tylko u łam 
ki prac większych, które może częściowo jesz
cze w tym roku u jrzą światio dzienne.

Najszczęśliwszym z pośród plejady praco
wników naukowych, badających twóiczość 
autora „Anhellego", jest stanowmzo dr Juljusz 
K leiner, którego -wielkiej monog-rafji o Sło
wackim lom IV pojawi! się w łaśnie w czasie 
gdy dostojna trum na ze zwłokami poety na 
polskim okręcie dobiiab do polsk.ego brze
gu. Jest to niewątpliw ie w tej chwili na j
piękniejszy hołd nauki dla tej podniosłej, 
w ielkiej godziny w życiu narodu.

Tern głębszy je-st to hoid, że dzieło Juljusza

W  paryskim  „G rand P a la is” odbył się konkurs 
elegancji aamskieij, w  którym  pierwrszą nagi odę 
o trzym ała  panną Pepa Benaf; w toalecie, pocho
dzącej z firm y Je n n y " . Pow yższa fotogralja 

przedstaw ia  pannę Pepę Banafi.

Kleinera zasługuje w  całej pełni na nazwę 
dzieła pomnikowego. Już poprzednie trzy to
my tej największej dotąd monografji o Sło
wackim , mimo wszelkie takie czy  inne kry
tyczne zastrzeżenia, w niosły do nauki po
tężny dorobek, którego ukoronowaniem j 's t  
wTydany obecnie tom czw arty.

Tom ten obejmuje dział, pomimo wszystkie 
dotychczas w ydane studja, najm niej znany i 
najtrudniej dostępny. Wiele wprawdzie w tej 
dziadzinie zrobiła głośna swego czasu książka 
Józefa Tretiaka, który, będąc naogół dla Sło
wackiego aż nadto krytycznie usposobionym, 
.piem szy w  monografji okres m istyczny tw ór
czości autora „Ks. M-arka" potraktował rze 
czowo, spokojnie i stosunkowo grunt rwiłie. 
P ierw szorzędnie doniosłe znaczenie d la  zro- 
izumienia m istyki Słowackiego miały głębokie 
tstudja Jan a  Gwalberta Pawlikowskiego, któ
rych  w ynikiem  jest tak poważne i pod wielu 
w zględam i rew elacyjne dzieło, jak ,Mistyka 
Słowackiego", w iążąca system m yślowy r.a- 
ezego poety organicznie z dziejarm ówczes
nych prądów społeczno-filozoficznych.

Trzeciem z kolei dziełem, pomijając już 
bardzo liczne w tej dziedzinie poszcz gólne 
studja i opracowania, est obecnie Juljusza 
K leinera „Poeta mi*tvk‘‘, które to dżielo u- 
ikazuje się jako czw arty tom tak  popuiarnej 
już dzisiaj i powszechnie czytanej monografji 
ip. t. Juljusz Słowacki. Dzieje twórczości.

T Y D Z I E Ń  S tO W P C K IEG O
W TEATRACH WARSZAWSKICH.

W arszaw a, 4 lipca.
(Teatr Narodowy : „K ńążę Niezłomny". —
Teatr Polski: „Sanruel Zborowski" — Teatr 
Letni: „Złota Czaszka". — Teatr Polski i M ały:

Przedstaw ienie n a  rynku Starego Miasta).

Teatry w arszaw skie zarówno miejskie jak 
! prywatne, pragnąc dołączyć się do uśw iet
n ien ia  wszelkich, niezapom nianych dni, ja- 
Łiemi były uroczystości zw iązane ze sprowa
dzeniem  prochów Juljusza Słowackiego do 
kraju , zorganizowały cykl przedstawień, po
święconych utworom największego poety pol
skiego.

Cykl rozpoczął Teatr Narodowy wyMawie- 
n iam potężnego calderonowskiego „Księcia 
Niezłomnego" w przepysznej auioryzr/jji Sło
wackiego. Aczkolwiek na diugo jeszcze przfd 
pretnjerą w pewnych odłamach prasy podnio
sły się głosy starające się udowodnić n ie ra
cjonalności tego wyboru to jednaKż? w ięk
szość opinji wybór ten m vaża za zupełn.e 
słuszny i w łaściwy.

D ram at bowuem Calderona ma tyle wspól
ności ideowych z Polską jest tak niejako pru- 
roczą w izją naszych dziejów i jest wroszcie tak 
przepięknie prżetłómaczony a raczej naw et 
"autoryzow any przez twórcę „Króla Ducha", 
iż  posada wszelkie walory. iy należeć nie-
juk i do’ widowisk propagandowo-reprezenta- 
cyjnych.

.K sięc ia  N iez ło m n eg o " n a  p ip rw sz e j sc e n ie  
polskiej uśw ietnił swoim udziałem odtwórca

roli tytułowej Juliusz Osterwa. Znakom ity ten 
w ykonaw ca m istycznej, niejako mesjanistycz- 
nej postaci, którą od szeregu m iesięcy odtwa
rza na otwartych scenach, ręk ą  Boga i natury  
konstruowanych przestrzeniach, zam knięty w 
geom etrycznym w ym iarze norm alnej sceny 
traci! ów szeroki rozm ach i pęd ku przestwo
rzom, rozbijał się o granicę murów. Dopiero 
najsilniejszy efekt, moment najdoskonalszego 
w zruszenia wywołał w scenie ostatniej.

Ów niewyz-yskany pęd udzielał się i daw ał 
się odczuwać u w szystkich pozostałych arty 
stów, za w yjątkiem  p. Gromnickiej, której mo
notonia i sztuczna afektacja staje się coraz 
bardziej nie do zniesienia.

Na specjalną uwagę zastugują strona deko
racy jna i m uzyczna przedstawienia. Prot. Dra ■ 
bik podkreślił hcarakter dram atu sty lizacją de ■ 
koracji i efektami świetlnemi, nadając w Jo- 
w isku ton inisterjów. Trudno też o hardzi zUi- 
żoną symbiozę słowa z dźwiękiem, jaką po
trafił stworzyć Dołrycki, z przedziw ną subtel
nością wczuwająe się i wnikaja.c w rdzeń 
duchowy tragedji. .K sięcia Niezłomnego" gra
no w inscenizacji Osterwy, najprostszej i n a j
bliższej utworowi. Przedstawienie, poza mało- 
znacznem i usterkam i i uehybien;ami w obsa
dzie, miało ton potężny i należy do najw spa
nialszych sukcesów artystycznych „Teatru Na
rodowego".

tiSamuel Zborowski” , w ystaw iony przez 
Teatr Polski, nie jest utworem scenicznym. — 
Pisany w  wielkiem podnieceniu twórczem, 
wpadającym w tony mistycznej ekstazy, samo 
przez się. nir mógł posiadać tego jedrn-e i 
zwarcie skonstruowani go szkieletu, jakiego 
w ym aga utwór sceniczny. To tez o ile % czy

taniu  posiada ton spiżowy i fantasm agoryczną 
wprost silę oddziaływ ania, o tyle na scenie 
Tozprasza się, plącze i gubi, dając wTażenie 
nieskoordynowane, stając się dla w idza prze
ciętnego, nie obytego z twórczością poety, pięk
ną, lecz nużącą mplodję słowa, ujętego w for
mę arytstycznej deklamacji.

Inscenizacja Schillera, oparta zasadniczo na 
jednej zawsze m anjerze nie harm onizow ała 
zupełnie z m istyczną prostotą poematu. W chó
rach  i scenach zbiorowych raziła  monoonja i 
bezw yrazow a szarość.

Z wykonawców w yróżniali się p. Madcka, 
grająca z dużą artystyczną subtelnością, dalej 
Duszyński i Nowakowski.

Całość widowiska, nie m iała charakteru je
dnolitego, brakło jej ciepła i zapału. Przedsta
wienie ani przez chiwdę nie wychodziło poza 
ram y poprawności.

W ystawienie w Teatrze Letnim z okazji uro
czystości fragm entu, jakim jest „Złota Cza
szka", nie było fortunnym  pomysłem.

Dziś urywek ten, pisany pięknym językiem, 
nie mówi nam  nic, nie wiadomo, jal.a m iała 
być koncepcja poety, w  jak^m kierunku miała 
pójść, jaki problem miał być rozw iązany.

P iękny ten szczątek może robić w rażenie 
sam w sobie, lecz jest bezcelowy, nife tłómaczv 
się zupełnie. To też urządzając w  teatrach 
w arszaw skich cykl Słowacliego, należało w y
brać każde inne z dzieł Słowack ego, lecz nie 
„Złotą Czaszkę". Jedynym  czynnikiem  w arto
ściowym fragmentu jest parabaza, przesycona 
najwspanialszem i akcentam i piękna^..rozśpie- 
w na ca łą  rycerskością duszy polskiej, całą me
lancholią legendy wspomnienia...

Przedstaw ienie stało pod względem gry

i inscenizacji, oraz reżyserii na. wysokości 
najidealniejszej banalności i szablonu. Sza
blonową była gra p Solskiego, strażnikow a 
p. Jasińskiej, była rozkosznym podlotkiem 
la t około sześćdziesięciu, to nie byli ludzie 
życia, lecz papieru- ^  tYm mniej więcej to
nie utrzym yw ała się i reszta zespołu.

Bardzo śm iałym  i ciekawym był ekspery
m ent teatrów  Szyfmanowskich urządzenie 
przedstaw ienia na rynku Starego M i as ta. Na 
oryginalny ten wieczór złożyły się fragm enty 
Kordjana, Księdza Marka, Uspokojenie i Te-
s t a m e n e .

O ile Osterwa przy inscenizacjach „Księcia 
Niezłomnego' pijd golem niebem opiera się 
przedewszysitkiem na w yzyskaniu przeslrae 
ni, wykorzystaniu jej dla ruchu i ge9tu, o tyła 
p. Schiller poszpdł w kierunku wręcz przeć i- 
wnym, opierając się zasadniczo na zwartości, 
dając efekt raczej nie obrazu, lecz rzeźny, 
czv malowidła. Dla mnie osobiście forma 
Osterwy jest bardziej logiczną, bardziej odpo
w iadającą duchowi i potrzebie tekstu.

O ile pod względem reżyserskim  przedsta
wienie było eksperymentem nader oryginal
nym , o tyle strona aktorska zawiodła całko
wicie. W ykonawcy tub.", się w wierszu, nie 
umieli głosowo przystosować się do wolnego 
powietrza. Przepięknie wychodził tylko 
wiersz z ust arcysubtein ego aktora, S tani
sławskiego, świetnie operowali nim  p. Machal- 
ski i Staszewski.

W reszcie ubożuchny teatr „Odrodzony" na 
Pradze, z całym  wysiłkiem i pietyzmem, na 
jakie go było stać — w ystawił „Balladynę",.

J a i  Sokolica W roizynaki
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Znim będziemy mogli podać dokładny prze- 
Igląd wyników naukow ych te j'n o w e j olbrzy
m iej pracy, już dzisiaj pragniem y zwrócić 
niwagę na jej treść niezwykle bogatą i w ażną. 
W ystarczy podkreślić szczególną w ażność 
naukow ą wielkiego rozdziału, poświęconego 
Andrz. Towiańskieinu, którego postać i nau- 
Ika, przedstawiona n a  tle ówczesnych prą
dów m istyczno-religijnych, po raz pierwszy 
tak  jasno i gruntownie staje przed nam i w pet- 
mem świetle. Doniosłe również ma znaczenie 
doskonały „wykład nauki" Słowackiego -w 
św ietnym  rozdziale, poświęconym omówieniu 
„Genezis z Ducha" („Rewelator tajemnic, ge- 
mezyjskich"), a  praw dziwą koroną m onum en
talnego dzieła jest w spaniały i w yczerpujący 
rozbiór „Króla Ducha".

Podkreślić zaś należy, że szczególna w ar
tość dzieła dra Kleinera leży nie tylko w jego 
bogatej, naukowej treści, lecz także w wysoce 
artystycznej formie. Mówić pięknie i jasno o 
przedmiocie trudnym  i zawiłym, jak mistyka, 
lnie każdy tak  potrafi, jak to czym  dr Klei 
mer. Stąd też dzieło dra K leinera pomimo swej 
wielkiej doniosłości naukowej może być do- 
stępnem  i dl t szerszych sfer c ogólr.em wy
kształceniu. Czas zaś już najw yższy, by nie 
tylko nieliczne kola w ybrańców  lecz także i 
szersze sfery społeczeństwa polskiego poczęły 
w nikać głębiej w m istyczną naukę SłowackR- 
.go i dzięki niej poznać mogły tę „dragę roz- 
w idnień  i oświeceń, drogę miłości i wyrozu- 
s.nr d a" , która prowadzić m a do „Królcstwą 
Doz go na ziemi".

"o  g ż  nie będzie przesadnem  wezwanie, by 
u w spaniałych dniach doznania laski 

widzenisC- dostojnej trum ny z doczesnenu 
r .c zą tk am i poety —  piękna książka, snująca 
opowieść o „poecie-m istyku" i głęboko od
słan ia jąca  „światłość" jego szlaków m istycz
nych , mogła znaleźć się w każdym  domu pol
skim , dbającym  o wzmożenie w łasnej kultury 
duchowej. (p.)

Zap iskilite rackie .
— St. Tyne i Gołąbek- Czytanki polskie na 

pierw szą klasę gimnazjum. Książnica—Atlas. 
1927 roku.

Czytanki t wyrosły z praktyku -i doświadcze
n ia  pedagogicznego; liczą się z nłem najściślej 
i .pragną naukę języka polskiego postawić na 
racjonalnej podstawie.' Ich celem głównym jeist 
wpoić w młodzież miłość do języka polskiego 
3 doprowadzić do tego, by o,na w yrażała się 
ppraw nie i pięknie językiem polskim. Nie go
n ią  przeto za efektem, lecz dają  nauczycielo
w i i uczniowi taki maierja! do czytania, żeby 
te. cele zrealizować, w pędni.- Uważają# zasadę 
koncentracji w rrauce^za jedną a.-.najwa.żiniej- 
szych, autorowie ugrupowali wszystkie ustępy 
w  15 cykli o treści pozornie różno-rodnej, któ
re jednak skupiają się -około tej naczelnej idei; 
życie dziecka polskiego w odrodzonej Ojczy
źnie. Dziecko to przebywa w szkole, w domu 
rodzinnym , w sferze obowiązku i pracy, uka
zuje m u się Ojczyznę w przeszłości, naród 
w alczący o wolność w XIX stuleciu, teraźniej
szość polską, przyrodę kraju ojczystego i  ży
cie współczesne.

Nie brzm i już w  ustępach nu ta niewoli; 
dziecko oddycha wolnością i w-łasnem p ań 
stwem. Radość i hum or tę tn ią  często, niem a 
ustępów szarych, sentym entalnych, niem a pa
pierowych postaci, zam iast tego zdrowy rea
lizm —  zarzucono jałowe moralizatorstwo. 
W szystkie czytanki -wzięto z dzieł najlepszych 
naszych pisarzy dawniejszej i ostatniej doby; 
dodano do ustępów króciutkie życiorysy pisa
rzy  zaznajam iają młodzież z ich życiem i tw ór
czością. Uwzględniono przedewszystkiem pro=- 
zaików. Zdobią książkę piękne i dydaktycz
n ie  cenne ilustracje K. Sopocki oraz dwie 
barw ne tablice. Jednem słowem książka ta 
która zrodziła się u w arsztatu  dydaktycznego, 
może ułatw ić pracę u tego w arsztatu nauki ję
zyka polskiego.

Nowością jest równoczesne z podręcznikiem 
w ydanie Przewodnika metodycznego do Czy- 
tanek polskich, przeznaczonego dla nauczy
cieli.

•— Nowe opracowanie „Hamleta** przez 
Gerharda H auptm anna. —  Gerard Ilauptm ann 
opracował na nowo Szekspirowskiego „Ham le
ta  d la  sceny niemieckiej d oddał to opracowa
nie do użytku drezdeńskiem u „S taatstheater", 
■gdzie ujrzy światło kinkietów z początkiem 
przyszłego sezonu teatralnego. Obecnie toczą 
się rokowania co do oddania inscenizacji 
„Ham leta" samemu poecie.

— Poprz»z iormĘ i kolor. Tadeusz Cybnlski. 
Kraków, 1925. Zdawałoby się, że w okresie 
w ypraw  do bw suna północnego, n a  Mont Eve- 
rest i lotów ponad oceanem atlantyckim , okle
pana podróż artysty-m alarza do P aryża i W e
necji nie będzie przedstwiać nic interesujące
go. Może tern tłum aczyć wypadnie, dlaczego 
m ala, ale ciekawa książeczka Tadeusza Cy
bulskiego przeszła bez echa. A szkoda, bo au 
tor jest z rzędu tych artystów -m alarzy „przed
wojennych", którzy m ają „coś do powiedze
nia" swoim współczesnym. Kto wie, ozy w ła
śnie nie dlatego, że oddal się studjom i za
wodowi prawniczem u, — chowając kult sztu
ki raczej dla siebie przez wiele lat, nie stal 
się bliższym tej wielkiej rzeszy, pracującej 
inteligencji, — której umie udzielić — może 
lepiej naw et od „zawodowych" artystów swe
go niekłam anego zapału i miłości czystego 
piękna.

Bo szczere umiłowanie koloru i formy, przez 
którą w yraża się. istotna treść przedmiotu czy 
zjawiska jest główną cechą naszego maląrzą-

wojażera, a prpstota i szczerość w odtworze
niu wewnętrznych przeżyć — to wdzięk jego 
najważniejszy. W yjeżdża tedy autor z Kra
kowa, gnany ,,żądzą rewizji cudzych warto
ści i w łasnych niedomagali" — i kolejno prze
bywa w ogromnym i gwarnym Paryżu, zaci
sznym porcie rybackim  St. Tropez i dostojnej 
wiekami Wenecji. Ma oczy otwarte na wszyst
ko, co artyslę-ma-larza uderzyć może: czy swo
istą linja. i ruchem , czy ciekawą barwą. Au
tor nie nudzi czytelnika opisami gałoryj obra
zów, poszczególnych budowli — okiem arty 
sty ogarnia całość przedmiotu i dzieli się z 
nam i szczerze swemi wrażeniam i. Co chwila 
wyrywa się z jego duszy okrzyk podziwu dla 
życia, potężnego ruchu, będącego wyrazem 
głębokiej i starej kultury, to znów zachwyt 
przechodzący w kontemplację, ilekroć zetknie 
się z piękną .przyrodą czy cichem, a pchicm 
wewnętrznej treści życiem rybaków w St. Tro
pez czy , mieszkańców monumentalnej W ene

cji. Ożywiony potężnym rozmachem życia Za
chodu, z sercem przeipełnionem różnorodnemi 
wrażeniam i wraca wojażer naez do Krako
wa —  i tu uderza go ospałość czcigodnych 
zresztą obywateli podwawelskiego grodu. Ci
chym, ale jasnym  kończy się opowiadanie T. 
Cybulskiego tonem. Ton ten udziela się czy
telnikowi, który musi być wdzięczny autoro
wi za parę chwil, nader miłych, spędzonych 
nad jego książeczką.

(p.).
— Przegląd Powszechny w zeszycie za li

piec i sierpień przynosi jak zwykle bogatą i 
jiouczającą treść, świadczącą o wszechstron
ności pisma, które w zeszycie tym daje artyku
ły o literaturze.

Niemcewicz, Rodziewiczówna J., z hislorji 
(Stosunek Napoleona I do Dolski), a wreszcie 
z życia bieżącego politycznego i społecznego. 
Oczywiście sprawy kościoła są tu obszernie 
omawiane.
fJV. - •> Wi,yvikr:
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Sytuacja w orzemyile 
górnośląskim.

W ciastu pierwszego półrocza br. przemysł 
górnośląski zmienni znacznie swoje oblicze go
spodarcze, a  to dzięki poważnej akcji inwe
stycyjnej, imiożiliwonej przez dopływ kredy
tów zagranicznych. Znaczne postępy również 
zostały joorynione w dziedzinie modernizacji 
i racjumaliziacji przedsiębiorstw. Z przedsię
biorstw węglowych, Rybnickie gwarectwo roz
poczęło rozbudowę swoich kopalń. Ostatnio 
koniunktura węglowa poprawiła się dość zna
cznie, ziwiększyl się zbyt zarówno w  kraju  jak 
i zagranicą. Sytuacja w  przem yśle cynkowym 
nie jest zadowalająca. Zibyt blachy cynkowej 
na rynkach krajowych jest niewystarczający, 
a jego 'zwiększanie się, nie jest w stanie skon- 
penzować utraty  rynków niemieckich. Pro
dukcja Wachy cynkowej w  firmie Hohenlohe 
wynosi obecnie około 500 ton miesięcznie, gdy 
poprzednio wynosiła 1000 ton miesięcznic. Na
tomiast wywóz surow ca cynkowego jest nadal 
zadowatniająey. Trzy największe przedsiębior
stw a produkujące cynk, Gieschc, Hohenlohe., 
oraz Śląskie Kopalnie i Cynkównic rozpoczę
ły pertraktacje, cb do ew entualnych możliwo 
ści z syndidealizowania produkcji i sprzedaży, 
■tak na irynku wewnętrznym , jak i w eksporcie, 
jednakże z powodu stanowiska Śląskich Ko
palni i Gynkowni do założenia planowanego 
Syndykatu nie doszło. Ogólna produkcja suro
wego cynku wynosi razem miesięcznie około
12.000 ton. Zbyt, kw asu siarkowego, jako pro-' 
duktu ubocznego jest dobry. Największym od
biorcą jest Rum unią, chociaż i rynki krajowe 
są  dość poważnym konsumentem w związku 
ze zwiększoną produkcją nawozów sztucznych. 
Producenci kw asu siarkowego zorganizowali 
się i mogą dzięki temu wpływ ać na kształto
wanie się cen. Skarbofcirm ze względu n a  za
stój nie może przystąpić do realizacji swoich 
planów inw estycyjnych. Zjednoczone huty 
Królewska i  Laura na razie ząkończyly swoją 
rozbudowę. Interesującem  jest jak nowo rta- 
bywcy akcyj ustosunkują s;ię do polityki pro
dukcyjnej i  handlowej tego przedsiębiorstwa.

Osuszenie błot poleskich 
koniecznością gospod. i państw.

Komitet ekspertów Liigi Narodów złożył rzą
dowi polskiemu w obszernej broszurze swoje 
uwagi dotyczące osuszenia błot poleskich 
W pracy tej, po scharakteryzow aniu obszaru 
poleskiego, jego właściwości hydrograf., oraz 
geologicznych, eksperci przedstaw ią prace prze
prowadzone .przez rząd rosyjski i ostatnio przez 
polski, a  w dalszym  ciągu i możliwe rezulta
ty, których należy oczekiwać z osuszenia te
go ogromnego obszaru wynoszącego około 
6 mil. ha.

Obszar ten w 21 proc. stanow i nieużytki, 
w 32 proc. lasy błotniste, w 20 proc. łąki, 
w większej części niezdatne d la  gospodarstwa 
hodowlanego, resztę mniej lulb więcej nada
jące się do upraw y użytiki.

W dalszym  ciągu pracy omówioną jest stro 
na techniczna, iinansow a, oraz organizacja i 
program w ykonania pracy. Najciekawszą czę
ścią jest argum entacja gospodarcza i politycz
na. Gospodarcze korzyści osuszenia są wprost 
nieocenione. Przeprowadzone prace w poszcze
gólnych m ajątkach daw ały w zrost zbiorów 
siana o>d 100 do 500 proc. przy równoczesnym 
'powiększeniu w artości zbiorów w dwójnasób.

Osuszenie Polesia, zdaniem ekspertów, wo
bec nadm iernego skupienia ludności w niektó
rych częściach Polski, konieczności emigrowa
n ia  jej za granicę, umożliwiłoby odpływ do 
tyoh okolic ludności rolniczej, a równocześnie 
wzrosłaby produkcje: rolnicza, w szczególności 
produkcja mięsa, skór, mleka, jarzyn, ziem nia
ków, zbóż i drzewa.

W konsekwencji zaludnione Polesie podnio
słoby konsumeję produktów fabrycznych.

Z punktu widzenia, narodowego i państw o
wego, tego rodzaju wzmocnienie żywiołu pol
skiego n a  Wschodzie, byłoby niezwykle po-żą- 
danem .

N akłady potrzebne do przeprowadzenia tego 
planu są  jednak dość znaczne. Jako koszt osu
szenia całego terenu komitet ekspertów przy
tacza sum ę 450 mil. zł. W ydatki te jednak 
będą się bezsprzecznie rentować. wobec przy
toczonych juz .wyżej niezwykle doniosłych

bezpośrednich korzyści. Praca ekspertów za
kończona jest uwagami dotyczącemi organiza
cji pracy oraz sposobu sfinansow ania tego 
przedsięwzięcia.

Eksperci sądzą, że kapitał zagraniczny za
interesowałby się tą  spraw ą w razie o ile plan 
będzie dokładnie przygotowany i będzie miał 
widoki powodzenia. Zdaniem ekspertów w 
przeciwieństwie do analogicznych 9praw Ho- 
landji, Francji czy Stanów  Zjednoczonych, 
gdzie osuszanie błot przewidywało tylko zy
ski pośrednie dla państw a osuszenie Polesia 
wykazuje możliwości osiągnięcia zysków bez
pośrednich daleko szybszych, aniżeli na Za
chodzie Europy.
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Diariusz ehonomiczng.
— Pierwsze posiedzenie m iędzym inisterial

nej komisji do kierowania i nadzorowania akcji 
utworzenia państwowych rezerw zbożowych
odbędzie się w  naj/bliższy wtorek przy udziale 
przedstawicieli min. sipraw wojsk., roi. ora;*, 
przem. i handlu.

—- Stan urodzajów w czerwcu poprawił się 
wskutek polepszenia się pogody i przedsta
wiał się w stopniach kwalifikacyjnych nastę
pująco: pszenica ozima 3.7, żyto ozim. 3.5, 
jęczmień 3.3, pszenica ja ra  3.3, żyto jare 3, 
jęczmień jary 3.2, owies 3.2, zbiory będą ró
wne albo wyższe zbiorom zeszłorocznym.

— Obrady syndykatu  hu t żelaznych odbędą 
się 11 lipca w W arszawie. Omawiana będzie 
sprawa przystąpienia Polski do kartelu  m ię
dzynarodowego oraz w yjaśnienie pewnych 
szczegółów umowy z Czechosłowacją.

— Zbiory tegoroczne w  poznańskiem przed
staw iają eie dość dobrze, według opinji sfer 
m iarodajnych. W nielicznych miejscowościach 
huragany i grad poczyniły szkody.

— Kontrola patentów  trwa obecnie przez rok 
cały, przyczem nieraz do jednego sklepu przy
chodzi po kilka razy w  celu sprawdzenia czy 
sprzedaż odpowiada -warunkom patentu skle
powego.

— W ydajność dzienna robotnika angielskie
go w kopalniach węgla w marcu r. b. była o 
15% wyższa, aniżeli w tym samym miesiącu 
r. ub.

 0 § 0 -------------

Kronika ekonomiczna.
PRYWATNY RUCH BUDOWLANY W  R.

1926. W ciągu całego roku 1926 rozpoczęto w 
miastach jrwlskich, liczących ponad 25.000 
mieszikańeów, 391-1 nowych budynków, z któ
rych ukończono 2.755. W stosunku do r. 1925 
i la t poprzednich, zaznaczył się w ruchu bu 
dowlanym  pewien wzrost. Z powyżej wymie
nionych rozpoczętych budowli, 2.557 przy
padało na budowle m ieszkalne, 427 na prze
mysłowe i 66 n a  budynki użyteczności publi
cznej. Innych budynków ogółem rozpoczęto 
880. Z budowli tych ukończono mieszkalnych 
1.634, przemysłowych 327 i użyteczności pu
blicznej 44. Innych budynków 746. W ym ie
nione cyfry św iadczą o tern, że z największe- 
mi trudnościam i w alczą przedsiębiorcy pry
w atnych budynków m ieszkalnych, których 
stosunkowo najm niejszy procent zdołano ukoń
czyć.

STAN TEGOROCZNYCH ZBIORÓW PO
MYŚLNY. Zbiory tegoroczne zapowiadają się 
dość dobrze, chociaż deszcze w yrządzają zna
czne szkody. I w łaśnie z powodu tych de
szczów żniwa, które w zwykłych w arunkach 
rozpoczynają się w pierwszych dniach lipca, 
zaczną się w tym róku o 2—3 tygodnie póź
niej, t. zn. dopiero pod koniec lipca.

Ńaogół w  roku bież. skonstatowano silny 
w zrost konsurrrjj nawozów sztucznych. Sprze
daż nawozów sztucznych rolnikom przez ich 
organizacje, przekroczyła w roku bieżącym 
rozmiarami czterokrotnie sprzedaż w sezonie 
roku ubiegłego.

PRODUKCJA GAZOL1NY. W kwietniu b. r. 
przerobiło 18 gazoliniarń, zatrudniających 171 
robotników — 21,279.000 metrów sześcien
nych gazu, w ytw arzając 2.375 tonn gazoliny, 
czyli o 45 tonn więcej, aniżeli w m arcu b, r. 
Z powyższej ilości spożyto w kraju 2.246 tonn, 
a  wywieziono zagranicę 70 tonn.

OBRADY KOMISJI ARBITRAŻOWEJ NA 
G. ŚLĄSKU. Komisja pojednawcza i arb itra

żowa odbyła posiedzenie w sprawie podwyż
szenia zarobków dla robotników ciężkiego 
przemysłu. Wniosek o zrównanie zarobków w 
rewirze południowym z zarobkami w rewirze 
centralnym  G. Śląska odrzucono. Sprawę kla
syfikacji wozaków i podsadzaczy przekazano 
do rozpatrzenia w ciągu 4 tygodni wydziałowi 
fachowemu.

OSZCZĘDNOŚCI W  F. K. O. Ruch 
oszczędnościowy w P. K. O. od czer
wca r. ub. nieustannie rosnący, wykazuje w 
czerwcu r. ub. dalszy wzrost. Liczba kont 
oszczędnościowych w P. K. G. wzrosła w  cią
gu czerwca r .b. o 3.* 141. Ogólna sum a 
oszczędności, powierzonych P. K. O. dosięgła 
w dniu 30 czerwca r. b. 38,136.000 zt., t. zn. 
wzrosła w porównaniu ze stanem  n a  dzień 31 
m aja r. b. 1,502.000 Zł., pomimo, iż znajduje 
się już w całej pełni okres kuracyjno-wypo- 
czynkowy, połączony z sezonowem zwiększe
niem się liczby i wielkości w ypłat oraz 
zm niejszeniem się liczby i rozmiarów wpłat.

PRZEŁADUNEK TOWARÓW W GDAŃ
SKU. Przeładunek towarowy w porcie gdań
skim w ynosił w pierwszem półroczu 1927 ro
ku: w przywozie 54y.814 ton (I półrocze 1926 
r. —  259.354 tonn).

I półroczu 1927 r. wywieziono z Gdańska: 
węgla 1,853.232 tonn. W 1 półroczu 1927 r. 
drzew a zaś z Gdańska: 840.000 tonn, przy
czem zauw ażyć należy, iż obecnie Gdańsk 
jest największym  europejskim portem drze
wnym. Reszta wywozu przypada na cukier, 
cement, ropę, sól. sodę, świeże mięso, p a ra 
finę ,melasę iżelazo. W przywozie pierwsze 
miejsce zajm owały rudy żelazne, naw ozy, 
zboże, śledzie, a ostatnio złom żelazny. Ruch 
pasażerski przez port gdański wykazuje 
w pierwszym  półroczu 1927 r. również po
ważne cyfry. W okresie tym  wyjechało 
z Gdańska do Ameryki okrągło 24.OÓO em i
grantów, przeważnie z Polski. P rasa  niemie- 
cko-gdańska stw ierdza z zadowoleniem 
wzorst ruchu towarowego i okrętowego w por
cie gdańskim : a „Danziger Ztg." podkreśla, 
iż polityka gospodarcza Polski w yw iera do
datni wpływ na stosunki w porcie gdańskim.

PRODUKCJA WĘGLA NA ŚLĄSKU. Produ
kcja węgla na G. Śląsku wyniosła w czerwcu
2.013.000 tonn, czyli o 20.000 więcej, aniżeli 
w maju. Zbyt węgla zwiększył się w porów
naniu z majem o 147.000 tonn. Ogólna kon- 
sumoja wyniosła bowiem 2,080.000 tonn, z 
czego na eksport przypadło 707.000, czyli o'
17.000 tonn więcej, aniżeli w maju. Zapasy 
węgła wynosiły na dzień 1 lipca 0,020 000 tonn 
Tendencja na węgiel eksportowy bardzo słaba, 
w skutek silnej konkurencji węgla angielskie
go. Za dobre gatunki węgla górnośląskiego p ła
cą obecnie do 15 szylingów za tonnę .cif. 
Gdańsk.

SUROWCE METALOWE. Ceny hurtowe na 
surowce i artykuły techniczne dla przem ysłu 
metalowego kształtują się -w złotych za 1 ton
nę franco wagon stacja załadowania, jak n a
stępuje: surówka „Starochowicka" (franco w a
gon huta) Nr. 0 — 210, Nr. 1 —  200, Nr. 2 — 
190, surówka odlewnicza „Stąporków" (loco 
huta) Nr. 1 — 220, Nr. 2 — 215, Nr. 3 — 210, 
złom żelazny (fragm ent lany) — 165, żelazo 
handlowe krajowe 350 +  2 proc., bednarka 
gorąco walcowana 42254 +  2 proc., walcówka 
397, blacha (cena zasadnicza) gruba n a  5 mm 
i wyżej 432.5 +  2 proc., cienka do 5 mm 525 
+  254 proc., koks karw iński 62 zł., górnośląski 
twardy i miękki 39—80, węgieł kowalski my
ty cieszyński 62, górnośląski gruby 32.60, dą
browska gruby 30.70, cegła ogniotrwała nor
m alna 9754, kopula.kowa 107.50, glina ognio
trw ała mielona 60, mączka szamotowa 80, za
prawa szamotowa 70, kamień w apienny 7.

RYNEK PR7ĘDZY WEŁNIANEJ. Na ry n 
ku przędzy wełnianej ruch wielki, tendencją, 
mocna. Fabryki materjalów w ełnianych przy
gotowują się do sezonu jesiennego i zimowego 
i zakupują przędzę masowo. W skutek silnego, 
popytu w arunki sprzedaży obostrzone. Przę
dzalnie sprzedają towar wyłącznie za gotów
kę, podczas gdy do niedaw na żądały tylko 50 
do 60 proc. pokrycia gotówkowego, na resztę 
zaś dawały kredyt wekslowy do 3 miesięcy. 
Notują w hurcie za 1 kg.: przędzę w ełnianą 
2/22/1V — 1.90 dolarów-, 2''20T — 2.20 dolarów 
2/32'LI — 2.4,5— 2.60. 2 -40.II — 3 do 3.20 do
larów. W ypłacalność dobra.

Z e  si>orMcs.
N a jb iiłs ze  r o z g r y w h i  g ilh a rs h te  

w  K r a fto w ie .
I. F. C.—JUTRZENKA.

M istrzostwa ligowe wydobyły, jakby z ukry
cia, walory klubów swojskich. Rozprószyły 
one zupełnie błędne i przesądne przekonania, 
że poza dwoma luib trzema klubami, klasa 
piłkarska w Polsce jest niska i daleko odbie-- 
gająca od klasy zagranicznej. Taki stan rze
czy stłumił u n a 9 rozwój sportu piłkarskiego. 
Pamiętne zawody Po-goń— Jutrzenka, oraz po
przednie zawody z Legją i W arszaw ianką do
wiodły praktycznie braku jakichkolwiek pod
staw do takiego teoretycznego założenia.

Jeden z najsilniejszych konkurentów ligo
wych, zwycięzca Pogoni, L. K. S., Czarnych, 
Polonji, Ruchu i t. d., zm ierzy się z Ju trzen
ką bieżącej niedzieli. Można uważać I. F. C. 
za faworyta, ale niem a bez-względnej pewno
ści, że zwycięży Jutrzenkę. Wysokie zwycię
stwo, osiągnięte z W arszawianką, pokonan 3 
Legji, zaszczytny, wynik uzyskany przeciw;



N O W A  R E F O R M A

Tennisowe mistrzostwa w Wimbledon. NA I PR/hDNIEISZE GATUNKI CZEKOLAD/

fa b ry k i X )  PT SM A s a  KRAKÓW

Z końcem  uh. m iesiąca odbywały się w ielkie mistaznstiwa tennisow e w W im bledon przy udziale 
najlepszych  rakie t zarówno Anglji, jak i zagranicy. • Zdjęcie nasze przedstaw ia m om ent z rozgrywek 
■w doubiu par pom iędzy pp. Godfree, oraz jego żoną, a parą De Ilodges i p. Colegafe, k tórych 
zw yciężyli m ałżonkowie Godfree w stosunku  2:6, 6:3, 6:3. Na zdjęciu p. Godfree obserwuje swoją 

żonę w chw ili, gdy ta odbija w ysoką piłkę.
* .■■u .  ' ■ j

Polonii i. Turystom i  mora ln y  sukc£a_z Pogcn 
n ią nie są- przypadkiem, lecz są wykładnikiem 
walorów drużyny  krakowskiej.

Najbliższy mecz ligowy staw ia Jutrzenkę 
przed bardzo ciężkiem zadaniem. W alka .bę
dzie tw arda i. -niezwykle zacięta. Zwycięzca 
z trudem  i po ciężkiej walce, uzyska zwycię
stwo.

Zawody odbędą się w niedzielę 10 b. m. 
o godz..' 5,30 po południu na bonskiu Jutrzenki. 
Poprledzą zawody o mistrzostwo I. Ligi okrę
gowej .pom iędzy W isłą IB  a Jutrzenką IB  
o godz. 3.30.

Przedsprzedaiż biletów w firm ach: Kopeć, 
Karm elicka 28, W unn, ul. S z e w sk a  i Leser- 
kiewicż, pl. Szczepański.

W AW EL— MAKKABI.
Dzfiśj w sobotę dnia 9 b. m., rozegrane zo

staną zawody przyjacielskie między d rużyna
mi W awel i M akkabi na boisku Makkabi. 
Obie drużyny cechuje gra szybka, a przytem 
ta ir.-jako też  niepoślednie techniczne walory.

Ostatnie zawody między oboma drużynam i 
daty. wynik 1 :1. Obie drużyny w ystąpią w  peł
nym, .składzie. Początek o godz. 5.45 po pot. 
Poprzedzą zawody Makkabi III— Unia o godz. 
4 po'południu.

K. S. GARBARNIA—Ł  K. S. SPARTA. 
W niedzielę dnia 10 b. m. odbędą się zawody 
o mistrzostwo I. Ligi O. P. N. K. S. G arbar
nia— K. K. S. S parta o godz. 10.15 przed poł. 
n a  b.oisku K. S. Jutrzenka. Poprzedzą o godz. 
8.15 -zawody o mistrzostwo II Ligi rezerw y 
tychże' drużyn.

NADWIŚLAN—ŁOBZOW1ANKA rozegrają 
zaw ody. przyjacielskie w niedzielę dnia 10 
b. m. o godz. 4 po poi. n a  boisku w szkole 
adm inistracji ,w Łobzowie. Zawody poprzedzą 
Nadwiślan II—Łobzowianka II o godz. 2.

7 V.' ' i *•“* ^
MISTRZ „BIAŁEGO SPORTU" TINDEN.
Najwybitniejszy tenn-isista, Tiiden, jest nie

zw ykle .utalentowanym , nieprzeciętnym  osob
nikiem.- Poza grą w tennis, upraw ia na korcie 
grę sceniczna dla galerji. Niezwykle wykw in
tny, gdy należy... nim  być, odbija piłkę na 
aut, .ląb w siatkę — gra spokojnie, pomimo 
zewąętrznpgo zdenerwowania, a gdy przeci
w nik oszuka go i poda piłkę nie do wzięcia, 
wówczas, otw ierając charakterystycznie usta 
po am erykańsku, gardłowym tonem krzyczy 
do publiczności: „dobry rzut".

Jeg o  wygląd zewnętrzny jest istotnie cieka
wy. Głowa w ciśnięta w ostrokańciastych ra 
mionach, plecach i piersiach, wygląda jak n.ie- 
ociosaua bry ła w czworokącie surowego gra
nitu. Ręce nieprawdopodobnie, długie, lecz 
względnie zwinne, ruszające się spraw nie i jak 
należy. Z zawodu dziennikarz i artysta  sce--

nięy.ny,. a. wkrótce i  £i!mowyT jest. już bowiem 
zaangażow any do Hollywood, uibiera się skro
mnie i nie po am erykańsku — w grze tenmi- 
sowej doskonałość m atem atyczna — która 
ulegnie tylko wielkiemu talentowi, lecz nigdy 
umiejętności lub wiedzy.

Gdy staje naw prost przeciwnika, bada jego 
pierwszy set i stara-się  wyszukać sla.be strony 
gry, aby odpowiednio do sposobu jej, mógł za
stosować swoje, niezawodne cięcia i system. 
A m.a ich tyle, tyle: lobów, crossów, póldlu- 
gich i długich piłek, half volleyów, volleyów: 
z for i backahandu, a wszystko to są 
piłki. . wspaniale zastosowane w niezm ier
nie rozm aity sposób i trzym ający publiczność 
w  ciągiem napięciu i entuzjazm ie, aż do osta
tniej chw ili gry.

 o------

Kobiety na kongresie Międzynar. 
Zw. ulepszenia warunków pracy.

(Korespondencja „N. Reform y".)

Baiveno, 26 czerwca 1927 r.
Uszestnicy tegorocznego, trzeciego z rzędu,

I Kongresu Międzynarodowego Związku Ule
pszenia W arunków Pracy są św iadkam i zja- 

j wiska społecznego, niezwykłego w dziejach 
1 podobnych zjazdów. Rolę przewodnią objęty 
na nim kobiety, z których niemal wyłącznej 
inicjatyw y zorganizowany został w 1925 we 

i Flissingen w  Ilolandji sam związek. Naczelna 
jego Rada, składająca się z 9 członków, liczy 

; 8 kobiet i jednego tylko mężczyznę. Przewodni- 
i czącą związku, a zarazem Kongresu jest Szwed 
1 ka, pani Hesselgren, jedyna kobieta, która po 
uprzedniem zasiadaniu w izbie Deputowanych, 
w ybrana została obecnie do Senatu szwedz
kiego. Z zawodu hygjenistka, pełni ona obo
wiązki głównej inspektorki pracy przyslowej 
w Szwecji. Mowa jej, wygłoszona przy o tw ar
ciu Kongresu, m iała za tem at w yjaśnienie ce
lów i zadań Związku, a nadewszystko podkre
ślenie, że jest on pozbawiony najzupełniej 
charakteru  politycznego, naw et w sensie kwe- 
stji syndykatów , płac i godzin pracy, mając na 
względzie jedynie i w yłącznie badanie czyn
n ika ludzkiego w naukowej organizacji p ra 
cy, a zatem psychologję pracy, orjentowanie 
się w jej wyborze i t. p. Najbliższym celem 
Kongresu jest propagowanie w Europie haseł 
am erykańskiego „Industrial W elfare" (pomy
ślności dobrostanu pracy przemysłowej) w po
jęciu stosowania ulepszeń hygjenicznych raz 
czynników działających na psychikę robotnika. 
Podłożem dążeń w tym kierunku m uszą bvć 
stu-dja "izjologiczne, _ Których wyniki, stan 
obecny i postulaty znalazły n a  Kongresie re
ferentów tej m iary, co prof. Loriga, szef sani
tarny  włoskiej Inspekcji Pracy, prof. Lipinan, 
dyrektor Instytutu Psychologii Stosowanej 
w Berlinie oraz dr. Vernon, delegat ,,Indu
strial Fatigue Research Board" w 'Londynie, i

Pomimo wszakże udziału w  Kongresie tak 
w ybitnych uczonych jest postacią dom inującą 
na nim mrs. L iliana Gilberth, inicja'orka i pro- j 
pagator.ka haseł ..Industrial W elfw are1, w  Ame
ryce, zrodzonych na gruncie opozycji przeciw 
ko zasadom tayloryzm u w naukowej organiza 
cji pracy. Opozycja ta  wychodzi z założenia, 
że Taylor traktuje robotnika jako maszynę, 
lekceważąc w nim czynnik ludziki i dlatego 
przy niewątpliwie dodatnicli wynikach stoso 
w ania tayloryzm u dla przem ysłowca-właści- 
ciela fabryki, o/ganizrr, robotnika cierpi z tego 
powodu. Na tego rodzaju objekcji opiera się 
w alka z tayloryzm em  wszczęta przez po-tężne 
am erykańskie Związki Pracy (Labour Unions). 
Ona to w łaśnie skierowała studja nad nauko
wą organizacją pracy na tory odmienne od 
w skazanych przez Taylora i rzeczników jego 
teorji. Promotorami tego nowego kierunku ba

dań byli: ioż. Gilberth i żona jego Liliana,
której irnię, jako współpracowniczki uczonego 
męża, figuruje w tytułach kapitalnych jego 
dziełach w dziedzinie badania w arunków  pra
cy. I kiedy w Europie d z ie k a n ia  przyczyn 
zm ęczenia i w yczerpyw ania się pracą szło 
w kierunku fizjologicznym, prace inżyniera 
Giilbertha i Liliany Gilberth kładą równy na
cisk n a  czynniki psychiczne wywołujące znu
żenie i odrazę do pracy. Specjalnością mrs. 
Gilberth. D-rafilozofji (Columbia University), 
a zarazem  jednej z dwóch jedynych kobiet, 
członkiń „American Society of M achanieal 
Engineprs", liczącego ogółem 17.060 członków, 
w yłącznie inżynierów-m echaników, jest pro
pagowanie w skazań psychologii wśród inży
nierów. Nadto, jako m atka jedenaściorga dzie
ci, poświęca się też mrs. Gilberth stosowaniu 
metod naukowych w organizowaniu pracy do
mowej. Ksążka jej m ająca za tem at nauczenie 
żon i matek, jak m ają urządzić swoje domo
we ogniska, rozchw ytyw ana była na Kongre
sie.

D 62ne wiadomości.
WYSTĘPY ADELINY CZAPSKIEJ W ZAGRZE

BIU. W Operze w Zagrzebiu w ystąpiła  niedawno
gościnnie a rty s tk a  Opery w arszaw skiej p. Adeii- 
na Czapska. Śpiew ała w „A id z ie '. A rtystkę przyj
m owano bardzo owacyjnie. P rasa m iejscowa w y
raża się o śpiewie p. Czapskiej z wieikiem  u zn a 
niem. M in. dziennik „Obzor" pisze: P. Czapska 
jest śpiewaczką dram atyczną wysokiej klasy. Jej 
czysty, śliczny sopran jest bardzo dźwięczny i e la 
s tyczny Zdolny do modułami i różniczkow ania 
wyrazów.

„Zagreber M orgenblatt" pisze: P. Czapska jesi 
śpiew aczką o nadzw yczajnych kw alifikacjach. Je; 
silny  i śliczny glos jest doskonale postawiony i 
rów ny we w szystk ich  rejestrach. Ma on silę d ra 
m atycznego w yrazu, a w m om entach lirycznych 
odznacza się m iękkością i elastycznością.

Dziennik „Rijec“ zaznacza m. tn : Artystka wy
kazała  nadzw yczajną m uzykalność i sz tukr oięk- 
nego frazow ania. Glos iej ma tonv bardzo h d n e  
i spokojne. Na szczególne podkreślenie i pochw a
lę zasługuje jej dykcja, k 'órn jest wprost w s -  
nialą.

RELIKWIE ŚW KOITTwąY Dzienniki wiedeń- 
-kie donoszą, że cenna relikwia z czaszką św Ko- 
ium by, dziewicy z Akwileji zrabowanej przez żoł
nierzy niem ieckich w r 1917 z kościoła w O«onno 
w północnych W łoszech nad granicą karyncką, 
została w W iedniu odnaleziona i zwrócona m ia
stu Osoppo

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca :

Spółka Wydawnicza „REFORMA”
Spółka z ogr. odp.

; ; K Ó W A L S K T n A *
$ 2  9S0WA NAJSIlHIEJSZE m

K f  BÓLE GŁOWY ®
fatRYKA CHIHiLZNO-fARMACEUT̂CZNÂ

-AP-KOWALSKI "wabseawa

M O R E L E  za leez szy ck ie  
w y b rą n e , św ieżo  rw a n e  w 
n a jle p sz e j ja k o śc i f ran c o  
za  za łiezk ą j w  k o szy czk ach  
5 k g . 18 zł. 50 g i \ ,  10 kg . 
.35 zł. 50 g r .  w y sy ła  W ik 
to r  N u ss b ra u c h  — Z a lesz 
c zy k i. 857

Ogłaszajcie się 
w  „N ow ej Reformie"
S A L O N I K I ,  o to m a n y ,  k a 
n a p k i  ro z k ła d a n e ,  łóżka 
b laszane ,  * m a te r a c e  włó- 
s ie n n e  na  r a t y .  Luszowicz 
K ra k ó w ,  F l o r j a ń s k a  L. 44.

781

Clitesz otrzymać posado?
M usisz  u k o ń c zy ć  k u r s a  
fa chow e  k o re s p o n d e n c y j 
ne p ro f .  S e k n ło w lcza  — 
W a r s z a w a ,  Z ó raw la  43. 
K u r s a  w y u c z a j ą  l i s to w 
n ie :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n 
kowości k u p ie c k ie j ,  k o re 
s p o n d en c j i  h a n d lo w e j  — 
s t e n o g r a f i i ,  n a u k i  h an d lu  
p r a w a  k a l i g r a f i i ,  p is an ia  
na  m a sz y n a c h .  Po u k o ń c ze 
niu  św iade c tw o ,  i ą d a j c l e  

prospektów . 826

SA
O L L A

Jedyna Istniejąca, niedościg
niona marka światowa, udo
wodniona zupełna iwarancja 
za katdą sztuką. Cena sprze
dały detalicznie za tuzin Nr. 
1203 2 1 .9 '- , Nr. 1202 Zł. 5'40. 
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Rozpowszechniajcie

l l l l f l  PQ
N a jh o r z y s fn ic is z c  Ź r ó d ł a  z a h u p ó w

| C ukiern ie  | H e r b a t a  | j f o r t e p i a n y  |

P. MAURIZIO
Rynek gł. 38.

jY > »  Herbata 

j j f l i j  z „R aczka"
luiiusz Grosse

\ J  Sp' Z °* °*
K r a k ó w

fortepianu

O P  PIANINA 
l i g 1 WŁ. BOLDKSKI

K ra k ó w  — P a ła c  Spiski

J  'D y w a n y  |

P R 0 C 0 W H1R ARTYSTYCZNA 

N A P R A W Y  DYWANÓW PERSKICH
H E N R Y K  B O B E R

K R AK Ó W  W ie lopo le  12,

—  Rynek gł. 34

A. HAWEŁKA
K ra k ó w .  Rynok  gl. 34 

„ P a ł a c  S p i s k i ’*

H E k B A T A

u u g u i i  c e m  i e j

w J ednym  K a ta n k a ,  n a j 
lepsz ym i  W paczkach  
*/§, */>• kg. — Dla od 

s p rzedaw ców  r a b a t !

B  S r e b r o  J

S R E B R O  -  P L A T E R Y  
AR TY K U ŁY  koście lne  

S U K I E N N I C E  1.
A. KOBYLIŃSKI, 1. KOBYLIŃSKI 

i K. JARRA

D A W N I E J  M  J A R R A ,

DYWflHY PERSKIE
Blf lh b au m ,  K r a k ó w  — 

D ietla  81. 798

1 R r z y h o p y  T 1 p i ś m i e n n e

R. ALEKSAHDRDWia
B a s z t o w a  11. T e l .  311 14 0 6 4

M ag a z y n  p rz y b o ró w  
b iu ro w y c h

Ogłaszajcie

w P m dio  „ IM  Retaif

A p a r a t y  
! P p * ł  b. f o l c g r . I

W a rszaw ski Skład
P rzy b o ró w  fo to g ra fic z. 
S ze w s ka  2 . T e l. 1 4 2 8 .

i W i e d z a ]
v l  RSA MA YURYUZNŁ 
I D O K S Z T A Ł C A J A P Ę

„ W I E D Z A "
pod o9obtste in  k te row n  
„ ro t .  Rnifus laws  B u t r y 
mowie™  w K rakow ie .
dl. Studencka L  II -
o rz y c o to w u ia  t ak  do ma 
tn r y .  j a k o t e i  do wszyst  

k ich  ft i rzaminb*

U b e z p i e c z e n i e

T o w a r z y s t w o  u b e z p ie c z e ń  na  lyiu

„FEM IMS”
ul. św. Gertrudy 8. tel. 273.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. ii w
Prukarnii „Ilustrowanego Kuryew Codziennego’1 — Kraków, Wielopole 1 pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


